
iH Społeczeństwo  ̂A Kultura
Rok XVI N r 1 (292)

c i e  S t y c z e ń  1 9 9 9dolnośląskie



Słowo zachęty 
do odmawiania dziesiątka 
różańca przed rokiem 2000

Już tylko rok dzieli nas od Wielkie­
go Jubileuszu Dwutysiąclecia, do które­
go zobowiązaliśmy się zbliżać rozważa­
jąc poszczególne tajemnice różańca świę­
tego. Tajemnicą tegoroczną jest Wniebo­
wzięcie Najświętszej Maryi Panny.

Rok obecny przeżywam y z woli 
Ojca Świętego w duchu wielkiego uwiel­
bienia BOGA OJCA. „Całe życie chrze­
ścijańskie jest jakby wielkim pielgrzy­
mowaniem do domu O jca" — czytamy 
w liście apostolskim „Tertio millennio 
adveniente". Do domu Ojca doszła już 
Maryja, wniebowzięta z ciałem i duszą. 
Radujemy się z tego i dziękujemy Bogu 
Ojcu, że swą wybraną Córkę zachował 
od zniszczenia śm ierci i w yniósł do 
chwały. Ten przywilej otrzymała M ary­
ja, bo wypełniła misję Matki oczekiwa­

nego Zbawiciela i najdoskonalej zacho­
wała przykazanie miłości Boga i bliźnie­
go, stając się w zorem  idealnej Córki 
Boga Ojca. D latego odm aw iając nasz 
jubileuszowy różaniec, będziemy podzi­
wiać chwałę Maryi W niebowziętej i za­
uw ażać Jej całkow itą uległość wobec 
woli Boga. Istotnie, Jej droga, prowadzą­
ca od N azaretu przez G olgotę, aż do 
ostatniego momentu życia na ziemi, była 
wyrazem heroicznej wiary i miłosnej 
tęsknoty za zjednoczeniem  z Bogiem. 
W  momencie W niebowzięcia wiara Jej 
i nadzieja zamieniła się w widzenie.

W ierni życzeniu Ojca Św iętego, 
będziem y w naszym  jubileuszow ym  
różańcu omadlać istotne sprawy świata 
i Kościoła. Prośmy więc o łaskę praw­
dziw ego naw rócenia w Sakram encie

Pokuty dla tych, którzy odeszli od łaski 
chrztu świętego. Błagajmy o ducha dzie­
cięctwa Bożego i zrozumienie godności 
rodzicielskiej naszych ojców i matek. 
W ypraszajmy wrażliwość narodów bo­
gatych na nędzę narodów biedniejszych 
i skuteczność dialogu międzyludzkiego 
w świecie. N iech wszyscy poczują się 
dziećmi jednego Ojca, który jest w nie­
bie.

Wraz z najlepszym i życzeniam i 
noworocznymi od tronu Maryi Królowej 
Polski na Jasnej górze, błogosławi

f  Stanisław N ow ak  
Arcybiskup M etropolita Częstochowski

Częstochowa, dnia 26 listopada 1998 r.

Ostrzeżenie Episkopatu Polski 
przed działalnością „Bractwa św. Piusa X”

W ostatnim okresie docierają z różnych stron Polski sy­
gnały o wzmożonej działalności „Bractwa św. Piusa X ". Choć 
jest to grupa w Polsce liczbow o niew ielka, otworzyła ona 
w niektórych miejscowościach swoje kaplice, rozsyła po pa­
rafiach i do seminariów duchownych swoje materiały propa­
gandowe, jest bardzo aktywna na stronach internetu, jej przed­
stawiciele zaś nierzadko w swych wypowiedziach atakują Ko­
ściół Rzymsko-Katolicki i członków Episkopatu Polski. Tego 
rodzaju działania mogą wywoływać zamęt w sercach i umy­
słach niektórych wiernych. Dlatego kierowani pasterską tro­
ską i duchową czujnością chcemy ostrzec ludzi wierzących 
przed działalnością tego Bractwa.

Pragniem y przypom nieć, że „Bractw o św. Piusa X " 
utworzyło struktury zostające poza Kościołem  Katolickim. 
Grupa księży i wiernych „Bractwa św. Piusa X " odrzuciła 
uchw ały Soboru W atykańskiego II, które tak intensyw nie 
wprowadza w życie Jan Paweł II. Grupa ta odrzuciła też po­
soborowe prawodawstwo Kościoła i nie uznaje władzy pa­
pieża w Kościele Katolickim. Mimo starań Stolicy Apostol­
skiej, członkowie „Bractwa św. Piusa X " na czele z nieżyją­
cym  już Arcybiskupem Lefebvrem zerwali w roku 1988 więź 
jedności z Ojcem Świętym, Biskupem Rzymu i Następcą św. 
Piotra. W  ten sposób stali się oni grupą schizmatycką, czyli

oderwaną od jednego Kościoła Katolickiego, a zatem nie mają 
również prawa używać określenia „katolicki" w podejm owa­
nych przez siebie działaniach. Trzeba w tym miejscu przypo­
mnieć, że przynależność katolicka do grupy schizmatyckiej 
pociąga za sobą karę ekskomuniki (por. kan. 1364 paragraf 1), 
to znaczy wyłączenie ze wspólnoty wierzących. Inform uje­
my jednocześnie, że kapłani należący do „Bractwa św. Piusa 
X" nie posiadają zgody kom petentnych władz Kościoła Kato­
lickiego na wypełnianie swej posługi, przez co narażają na 
konflikt sumienia ludzi nie m ających właściwego rozeznania 
sytuacji.

Mamy nadzieję, że członkowie Bractwa zrozumieją swój 
błąd i naprawią go przez powrót do jedności z Kościołem, 
zaprzestając zarazem poczynań budzących niepokój i wyw o­
łujących zamieszanie w um ysłach wiernych. Ufamy, że słowa 
tego komunikatu zachęcą ludzi wierzących do jeszcze więk­
szej troski i modlitwy za Kościół w duchu wspólnej odpowie­
dzialności za jedność mistycznego Ciała Chrystusowego.

Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi 
zgromadzeni na 297. Zebraniu Plenarnym 
Konferencji Episkopatu Polski.

Jasna Góra, 27 listopada 1998 r.
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KALENDARZ 
LITURGICZNY

Styczeń ‘99
1. Pt Świętej Bożej Rodzicielki Maryi, uroczystość

Lb6,22-27; Ga4,4-7; Lk2,16-21.
Dziś: I piątek miesiąca

2. So Św. Bazylego Wielkiego i Grzegorza
z Nazjanzu, bpów i dK, wspomn. obow.
I J 2,22-28; J 1,19-28.

Dziś: I sobota miesiąca
3. N 2. Niedziela po Narodzeniu Pańskim

Syr 24,1-2.8-12; Ef 1,3-6.15-18; J  1,1-18.
4. Pn 1J 3,7-10; J 1,35-42.
5. Wt 1J 3,11-21 ; J  1,43-51.
6. Śr Objawienie Pańskie, uroczystość

Iz 60,1-6; Ef 3,2-3a.5-6; M t2 ,1-12.
Dziś: Błogosławieństwo kredy, kadzidła 
i wody.

7. Cz Św.Rajmunda z Penyafort, kapł., wspomn. dow.
1 J  4,7-10; Mk 6,34-44.

Dziś: I czwartek miesiąca.
8. Pt 1 J 4,7-18; Mk 6,45-52.
9.So 1 J 4,19-5,4; Lk 4,14-22a.

Dziś: Ów. Juliana — patrona wioślarzy.
10. N Niedziela Chrztu Pańskiego, święto

Iz42,1 -4,6-7; Dz10,34-38; Mt 3,13-17.
11. Pn Hbr 1,1-6; Mk 1,14-20.
12. Wt Hbr 2,5-12; Mk 1,21-28.
13. Śr Św. Hilarego, bpa i dK, wspomn. dow.

Hbr 2,14-18; Mt 1,29-39.
14. Cz Hbr 3,7-14; Mk 1,40-45.
15. Pt Hbr 4,1-5.11 ;M k 2,1-12.
16. So Hbr 4,12-16; Mk 2,13-17.

Dziś: Ów. Honorata, bpa— patrona kupców
17. N 2. Niedziela zwykła

Iz 49,3.5-6:1 Kor 1,1-3;J 1,29-34.
18. Pn Hbr 5,1-10: Mk 2,18-22.

Dziś: Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan
19.Wt Bł. Józefa Sebastiana Pelczara, bpa. 

wspomn. dow.
Hbr 6,10-20; Mk 2, 23-28.
Dziś: Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan

20.Śr Św. Fabiana, pap i m, wspomn. dow.
Św. Sebastiana, m, wspomn. dow. — patrona 
kamieniarzy, żołnierzy, myśliwych, strażaków, 
ogrodników
Hbr 7,1-3.15-17; Mk 3,1-6.
Dziś: Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan

21. Cz Św. Agnieszki, dziew i m, wspomn. obow.
Hbr 7,25-8,6; Mk 3,7-12.

Dziś: Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan 
22 Pt Św. Wincentego z Saragossy, dk i m,

wspomn. dow. — patrona leśników, drwali, 
rolników oraz Kapituły Katedralnej we Wrocławiu 
Hbr 8,6-13; Mk 3,13-19.

Dziś: Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan
23. So Hbr 9,1-3.11-14; Mk 3,20-21.

Dziś: Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan
24. N 3. Niedziela zwykła

Iz 8,23b-9,3; 1 Kor 1,10-13.17; Mt 4,12-23(12-17). 
Dziś: Ów. Franciszka Salezego— patrona 
dziennikarzy i prasy katolickiej oraz literatów; 
Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan.

25. Pn Nawrócenie Św. Pawła, święto
Dz 22,3-16 albo Dz 9,1-22; Mk 16,15-18.

Dziś: Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan
26. Wt Świętych biskupów Tymoteusza i Tytusa,

wspomn. obow.
2 Tm 1,1-8 albo Tt 1,1-5; Lk 10,1-9.

27. Śr Bł. Jerzego Matulewicza, bpa, wspomn. obow.
Hbr 10,11-18; Mk 4,1-20.

28. Cz Św. Tomasza z Akwinu, kapłana, wspomn. obow.
— patrona uczelni katolickich 
Hbr 10,19-25; Mk 4,21-25.

29. Pt Bł. Bolesławy Marii Lament, dziew,
wspomn. dow.
Hbr 10,32-39; Mk 4,26-34.

30. So Hbr 11,1-2.8-19; Mk 4,35-41.
31. N 4. Niedziela zwykła

So 2,3:3,12-13; 1 Kor 1,26-31; Mt 5,1-12a.

M Ę J D R C T
Z E )
WSCHODU
KS. MIECZYSŁAW MIKOŁAJCZAK

Dwie Ewangelie synoptyczne — 
według Mateusza i Łukasza — zawie­
rają fragm entaryczną historię dzieciń­
stwa Jezusa. Na szczególną, uwagę za­
słu g u je  druga część M ateu szow ego 
przekazu na ten temat, opisująca prze­
śladowanie przez króla Heroda Jezusa 
i naród żydowski. Treścią drugiego roz­
działu ew angelii M ateusza są cztery 
epizody: Pokłon M ędrców  ze W schodu  
(2,1-12); Ucieczka do Egiptu  (2, 13-15); 
R zeź n iem ow ląt (2 ,16 -18 ); P ow rót do 
Nazaretu  (2,19-23).

W artość niezw ykle interesującą, 
a zarazem  zagadkową w swojej treści 
i znaczeniu — dla nas czytających i roz­
w ażających ten rozdział Ewangelii — 
stanow i perykopa M ędrcy ze W schodu  
(2,1-12). Jest ona przedm iotem  wielu 
d y sk u sji d o ty cz ą cy ch  o k o licz n o śc i 
ewangelicznego opisu dzieciństwa Jezu­
sa. Ową tajem niczość i zagadkow ość 
pojawienia się Mędrców wzmaga mo­
tyw gwiazdy, którą ujrzeli, a która przy­
wiodła ich z daleka (Mt 2, 2).

Zapytajmy się więc o ich pocho­
dzenie; skąd przybyli? Czy są to posta­
cie autentyczne? Jaki jest cel i sens Ma- 
teuszowej relacji o Mędrcach? Mateusz 
u trz y m u je , że M ęd rcy  p rz y b y li ze 
Wschodu do Jerozolimy  (2,1 ), skąd uda­
li się do Betlejem, według wskazań prze­
biegłego Heroda (por. 2,8), prowadzeni 
przez gwiazdę którą widzieli na W scho­
dzie (2,9).Mówiąc o Mędrcach używa się 
zamiennie pojęcia Magowie. Uważa się, 
że termin M agowie stanowił pierwotnie 
nazwę plemienia Medów, którą w okre­
sie późniejszym stosowano na określe­
nie orientalnych w różbitów. N ie bez 
znaczenia  była d ziałaln ość i w pływ  
magów na życie polityczne, społeczne 
i religijne w Babilonii (por. Jr 39,3.13). 
Herodot utrzymuje, że Magowie nale­
żeli do kasty szczególnie wtajemniczo­
nej, a z tym był związany ich wpływ na 
władców, w wyniku czego uważano ich

B 3 *  D o k o ń c ze n ie  n a  str. 18



Czytać Biblię 
w duchu Kościoła
KS. MARIUSZ ROSIK

Gdy pewnego razu św. Augustyn zastanaw iał się na 
modlitwie nad kierunkiem swojego życia, usłyszał głos dziec­
ka śpiewającego słowa: weź i czytaj! Tak wspomina to wyda­
rzenie w W yznaniach: Zdusiw szy w sobie łkanie, podniosłem  
się z ziem i, znajdu jąc tylko takie w ytłum aczenie, że m usi to 
być Boski nakaz, abym  otw orzył B ib lię... Ledw ie p rzeczy ta­
łem  k ilka  słów , sta ło  s ię  tak, ja k b y  do m ego serca sp łyn ęło  
strum ieniem  św iatło ufności, przed którym  rozprysła się cała 
ciem n ość.

Słowo Boże ma moc zmiany życia człowieka, może oka­
zać się światłem, które wskaże drogę postępowania, może wlać 
w serce nadzieję i pociechę, może stać się źródłem wiary i za­
ufania złożonego w Bogu. Niekiedy jednak zrozumienie czy­
tanego tekstu biblijnego (zwłaszcza ze Starego Testamentu) 
sprawia nam niemałe trudności. Każda księga prze­
niknięta jest symboliką, zwyczajami czasów, w któ­
rych była pisana, a także kultury dalekiej od umy­
słu ukształtowanego w oparciu o grecko-rzymskie 
wzorce. Stąd właśnie trudności we właściwym od­
czytaniu biblijnego orędzia, a także um iejętnym 
zastosow aniu do konkretnej sytuacji czytelnika.
Warto więc przyjrzeć się przynajmniej niektórym 
zasadom  interpretacji Pisma świętego, aby Boże 
słowo jaśniej docierało do naszych serc. Oczywiś­
cie, przedstawiona poniżej lista zasad interpretacji 
Biblii nie jest kompletna, może się jednak okazać 
skuteczną pomocą w osobistej lekturze.

1. Należy korzystać z tekstu krytycznie pew­
nego. Nie wszystkich stać, oczywiście, na naukę ory­
ginalnych języków biblijnych, możemy jednak zaglą­
dać do słowników, komentarzy czy konkordancji.

Przykład: autorzy biblijni pisząc księgi Pisma 
świętego nie stosowali wielkich i małych liter. Czę­
sto więc tłumaczenie tekstu z języka oryginalnego 
jest już jego interpretacją. Dla przykładu sięgnijmy 
do J 3,5: Kto nie narodzi się z wody i z Ducha, nie może 
wejść do królestwa Bożego. Tłumacz słowo Duch na­
pisał dużą literą, co sugeruje, że ma na myśli D u­
cha Świętego. Można jednak równie dobrze mó­
wić o narodzeniu z ducha (małą literą), który jest 
w  człowieku i który stanowi o jego istocie (por. 1 Tes 
5,23).

2. Należy uwzględnić kontekst gramatyczny 
i psychologiczny. Właściwe znaczenie danego teks­
tu odnajdziemy wówczas, gdy odczytamy go w ta­
kim duchu, w jakim  został napisany.

Przykład: W  ewangelii Mateusza zawarte są 
słow a Jezusa: Kto nie bierze swego krzyża, a idzie 
za Mną, nie jest M nie godzien (Mt 10,38). Powszech­
nie w interpretacji zdanie to odnoszone jest do cho­
roby. Czy jednak Jezus mówiąc o krzyżu rzeczywiś­

cie miał na myśli chorobę? Spójrzm y na kontekst: M iejcie się 
na baczn ośc i p rz ed  lu d źm i! B ędą w as w y d aw ać  sądom  
i w sw ych synagogach będą w as biczow ać. N aw et p rzed  na­
m iestników  i królów  będą was w odzić z M ego pow odu... Brat 
wyda brata na śm ierć i ojciec syna; dzieci pow staną przeciw  
rodzicom  i o śm ierć ich przypraw ią. B ędziecie  w n ienaw iści 
u w szystkich  z pow odu M ego im ien ia... G dy w as p rześlad o ­
w ać będą w tym m ieście, u c ieka jc ie  do in n ego... Je ś li pan a  
domu nazw ali Belzebubem , o ileż bardziej w as tak nazw ą... 
Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało... N ie sądźcie, że przy­
szed łem  pokó j p rzy n ieść  na z iem ię. N ie p rzy szed łem  p rz y ­
nieść pokoju, ale miecz (por. rozdz. 10). Kontekst Jezusow ego
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S E K R E T A R I A T  S T A N U

w atykan .18  listopada 1998 r.
N. 441.500

Eminencjo,
Czcigodny Księże Kardynale,

Jego Świątobliwość Jan Paweł II przyjął z wdzięcznością życzenia, jakie nadesłał Ksiądz 
Kardynał z okazji dwudziestej rocznicy wyboru na Stolicę Piotrową.

Ojciec Święty w homilii wygłoszonej podczas Liturgii Eucharystycznej na Placu Świętego 
Piotra w niedzielę, 18 października, wyraził w sposób bardzo głęboki i wzruszający swoją 
wdzięczność: «Chciałbym podziękować tym wszystkim, którzy w tych dniach byli ze mnq złączeni 
więzami solidarności. Dziękuję za przesiane mi tyczenia, w szczególny zaś sposób za nieustanną 
pam ięć w modlitwie. Myślę w tej chwili przede wszystkim o  chorych i cierpiących, którzy są mi 
bliscy przez ofiarę swego bólu. Myślę o  osobach konsekrowanych, o  rodzinach i o  młodych, którzy 
nie przestają prosić Boga w intencji mojej osoby i mojej posługi. Czułem w tych dniach obok mnie 
pulsujące serce Kościoła! Zawierzam moje tycie i moją posługę Dziewicy Maryi, Matce Odkupiciela 
i Matce Kościoła. Powtarzam Je j  z synowskim oddaniem Totus Tuus V

Ojciec Święty prosi Boga o potrzebne łaski dla Księdza Kardynała, Biskupów 
Pomocniczych oraz całej Archidiecezji Wrocławskiej, i z serca wszystkim błogosławi.

Korzystając z okazji przesyłam Waszej Eminencji wyrazy szczerego szacunku

— ---------------------------------------------- Angelo Kard. Sodano
Sekretarz Stanu

Jego Eminencja
Ks.Henryk Kardynał GULBINOWICZ 
Arcybiskup Metropolita Wrocławski 
ul.Katedralna 13/15
50-328 Wrocław *
POLONIA



Czytać Biblię w duchu Kościoła
O *  D o k o ń c ze n ie  ze  str. 3

logionu o krzyżu w yraźnie w skazu je na prześladow ania 
uczniów z powodu głoszenia ewangelii. Zdanie to pada bo­
wiem  w mowie misyjnej, skierowanej do uczniów wyruszają­
cych na głoszenie dobrej nowiny. Aby nie było żadnych w ąt­
pliwości, że mówiąc o krzyżu Jezus nie ma na myśli choroby, 
w tym  sam ym  kontekście czytam y: udzielił im w ładzy nad 
du cham i n ieczystym i, aby  j e  w y p ęd za li i le czy li w szy stk ie  
choroby  i w szelk ie słabości... U zdraw iajcie chorych, w skrze­
sza jcie  um arłych, oczyszczajcie trędow atych, w ypędzajcie złe 
duchy. Tak więc utożsam ienie krzyża z chorobą nie pochodzi 
bezpośrednio z tekstów biblijnych, ma jednak głębokie uza­
sadnienie w tradycji Kościoła.

3. N ależy uwzględnić m iejsca paralelne. Zasada ta do­
tyczy głównie trzech pierwszych ewangelii zwanych synop­
tycznym i. Już przy pobieżnej lekturze łatw o zauw ażyć, że 
dzieła M ateusza, M arka i Łukasza mają bardzo w iele m ate­
riału w spólnego. N iekiedy całe fragm enty brzm ią w tych 
ew angeliach niem al identycznie. W yjaśnieniem  podobieństw 
(i różnic) pom iędzy tymi ew angeliam i zajm ują się badacze 
tak zwanego problemu synoptycznego. Najbardziej powszech­
nym  rozwiązaniem  tej zagadki jest przy dzisiejszym  stanie 
badań tak zwana teoria dwóch źródeł. Według niej pierwszym 
źródłem , z którego korzystali zarówno M ateusz, jak i Łukasz 
jest dzieło M arkowe (jako powstałe najwcześniej), drugim zaś 
źródłem , z którego czerpać mieli obaj ewangeliści jest zagi­
niony zbiór wypowiedzi (logiów) Jezusa, oznaczany literą Q 
(od niem ieckiego Quelle oznaczającego źródło).

Przykład: W  M ateuszowej ewangelii w Kazaniu na gó­
rze padają słow a Jezusa: Błogosław ieni ubodzy w duchu, al­
bow iem  do nich należy królestw o n ieb ieskie (M t 5,3). Z araz 
po tym zdaniu następują kolejne błogosław ieństwa. M ateusz 
wyraźnie stwierdza, że Jezus widząc tłumy wyszedł na górę 
i tam wypowiedział swoją naukę. W  dziele Łukasza natomiast 
błogosław ieństwa um ieszczone są w zgoła innym kontekście 
geograficznym : Jezus zeszedł z nim i na dół i zatrzym ał się na 
rów ninie... podn iósł oczy na sw oich uczniów  i m ów ił: B łogo­
sław ien i je s teśc ie  wy, ubodzy, albow iem  do w as należy kró le­
stwo Boże (Łk 6, 17. 20). Dlaczego taka rozbieżność? U M ate­
usza spow odow ana jest ona motywami teologicznymi: pisząc 
swą ewangelię adresowaną do judeochrześcijan (chrześcijan 
pochodzenia żydow skiego), dla których podstaw ą wiary był 
Pięcioksiąg umieścił w swym dziele pięć wielkich mów Jezu­
sa — właśnie na wzór Pięcioksięgu. Pierwsza z nich to Kaza­
nie na górze, które w  swej wym owie naw iązuje do nadania 
przez M ojżesza prawa (Dekalogu) na górze Synaj. Jezus uka­
zany jest w niej jako nowy Prawodaw ca, który przykazaniem  
miłości uzupełnia dawne Prawo. Aby podobieństwo do sta- 
rotestam entowej sytuacji było widoczne, M ateusz świadom ie 
całą scenę nauczania przez Jezusa um ieszcza na górze.

4. Należy uwzględnić rozwój idei biblijnych. Nie zawsze 
zakres znaczeniowy pojęcia używanego w jednej księdze bi­
blijnej pokrywa się z tym sam ym  pojęciem  w innej.

Przykład: Jest wiele idei biblijnych, które ulegały roz­
wojowi z biegiem  lat i w ym agały coraz głębszego spojrzenia 
wiary. Nieco inne rozum ienie szatana miał Jahw ista niż św. 
Paweł. Co innego pod pojęciem błogosław ieństwa Bożego ro­
zum ieli Hiob i św. Jan. Nieco inny obraz Boga przebija z kart 
Księgi W yjścia i z pism św. Jana. W  tym szkicu nieco dłużej 
zatrzym ajm y się nad rozwojem idei życia wiecznego. Co ro­

zum iem y pod pojęciem życia wiecznego? Czy nasze w yobra­
żenia przystają do obrazu, który naświetla nam  Pism o świę­
te? Zechciejm y otworzyć niektóre stronice Biblii i prześledzić 
na jej kartach rozwój idei nieśmiertelności.

Już pierw sze rozdziały Księgi Rodzaju mówią o nie­
śmiertelności, nie zrealizowanej z powodu nieposłuszeństwa 
Bogu. Nieśmiertelność, podobnie jak wolność od cierpień (nie- 
cierpiętliw ość) czy wew nętrzna harm onia była jednym  z da­
rów ofiarowanych przez Stw órcę człowiekowi. Dary te utra­
cone zostały z powodu upadku pierwszych rodziców, a ich 
utratę Biblia ukazuje w mitycznym  obrazie opuszczenia raju.

W  dziejach patriarchów i narodu wybranego wzrasta 
św iadom ość śm ierci jako konsekw encji grzechu. M ówi się
0 sm utnym  stanie szeolu, czyli otchłani, do której zmierzają 
zmarli. W  tych czasach nie spotykam y jeszcze wyraźnego roz­
graniczenia pośmiertnego losu sprawiedliwych i grzeszników. 
Literatura sapiencjalna wprow adza pojęcie życia wiecznego. 
W Księdze Mądrości mówi się o wiecznym trwaniu przy Bogu
1 udziale w Jego chwale. Tak rozumiana jest nieśmiertelność. 
Biblijny autor zauw aża, że dusze spraw iedliw ych są w ręku 
Boga i n ie d osięg n ie  ich m ęka. Z dało  s ię  oczom  g łu p ich , że  
pom arli, ze jśc ie  ich p oczy tan o za n ieszczęście , a od ejśc ie  od  
nas za u n icestw ien ie, a on i trw ają w pokoju ... N adzieja  ich  
pełna je s t  n ieśm iertelności... Będą sądzić ludy, zapanują nad  
narodam i, a Pan kró low ać będzie nad n im i na w ieki... (por. 
M dr 3,1-4.8). W księdze proroka Daniela pojawia się kolejny 
rys biblijnej nauki o nieśm iertelności — zmartwychwstanie: 
W ielu zaś, co p o sn ę li w prochu  z iem i, zbu d z i s ię : je d n i do 
w iecz n eg o  ży c ia , d ru d zy  ku h ań b ie , ku w iecz n e j o d raz ie . 
M ądrzy będą św iecić ja k  blask sklepienia, a ci, którzy naucza­
li w ielu  sp raw ied liw ośc i, ja k  g w iazd y  p rzez  w iek i i na za ­
w sze (Dn 12,2-3). Podobną m yśl odnajdujem y w Księgach 
M achabejskich: Juda M achabeusz złożył ofiarę za zmarłych 
poległych w czasie w alk powstańczych, a autor opisujący to 
w yd arzen ie zauw aża: Bardzo p iękn ie i sz lachetn ie uczynił, 
m yślał bow iem  o zm artw ychw stan iu . G dyby bow iem  nie był 
przekon an y , ż e  ci zab ic i zm artw ychw stan ą, to m od litw a za 
zm arłych  byłaby czym ś zbędnym  i n iedorzecznym , lecz je ś li  
uw ażał, że dla tych, co p obożn ie  zasn ę li je s t  p rzygotow an a  
n ajw span ialsza nagroda -  była to m yśl św ięta i pobożna (2 
M ch 12,43-44).

Dwa ostatnie rysy życia w iecznego: nieśm iertelność 
i zmartwychwstanie zostały przejęte i rozwinięte przez Nowy 
Testament. Jezus w  swoim  nauczaniu mówi zarówno o nie­
śm iertelności (np. M t 10,28), jak i o zm artwychw staniu (np. 
M t 22,23-32). On sam jest źródłem  nieśm iertelności i zapew­
nia zm artw ychw stanie: Ja jestem  zm artw ychw staniem  i ży­
ciem. Kto w e M nie wierzy, choćby i umarł, żyć będzie. Każdy, 
kto żyje i w ierzy  w e M nie, nie um rze na w ieki (J 11,25-26). 
W skrzeszenia dokonywane przez Jezusa (wskrzeszenie Ła­
zarza, dwunastoletniej dziewczynki czy młodzieńca z Naim) 
i Jego zm artwychw stanie w przem ienionym  ciele zapow ia­
dają całkow ite pokonanie śm ierci i życie wieczne. Apostoł 
Narodów św. Paweł ze zm artwychw staniem  łączy wolność 
od cierpienia dla tych, którzy pozostają wierni Bogu lub wiecz­
ną mękę dla tych, którzy odstępują od Bożego prawa. Stw ier­
dza wprost, że zm artwychw staną wszyscy, ale jedni ku ży­
ciu, drudzy na potępienie (por. IK o r 15,35-53). Wizję w olno­
ści od wszelkiego rodzaju cierpienia i śmierci rozszerza św. 
Jan w Apokalipsie: a śmierci już odtąd nie będzie. A ni żałoby, 
ani krzyku, ni trudu ju ż  odtąd nie będzie, bo p ierw sze rzeczy  
przem in ęły  (Ap 21,4).



MillUE
5. Należy uwzględnić rodzaje literackie poszczegól­

nych fragmentów. Zasada ta wynika z faktu, że Biblia jest 
dziełem literackim i odnajdujemy w niej te same środki styli­
styczne i metody literackie, jak w literaturze powszechnej.

Przykład: W  całej Biblii znajdujemy wiele rodzajów li­
terackich: są tu opowiadania historyczne, przypowieści, psal­
my, hymny, satyry, pieśni, mity, przysłowia i inne. Opowia­
danie o stworzeniu świata zapisane jest w  gatunku literackim 
zwanym mitem biblijnym. Wiele nieporozumień i polemik wy­
rosło z próby odczytania tego tekstu dosłownie. Próbowano 
dowodzić, że Biblia się myli, że nauka przeczy Pismu święte­
mu i że światopogląd naukowy kłóci się z wiarą. Tymczasem 
jeśli w interpretacji tego tekstu zastosujemy metody interpre­
tacji mitu, wówczas jego przesłanie będzie jasne: Biblia mówi 
nam, że Bóg stworzył wszechświat, nie odpowiada jednak na 
pytanie, w jaki sposób go stworzył. Tym zajmują się nauki 
przyrodnicze.

6. Należy uwzględnić różne sensy czytanego tekstu.
Sens dosłowny może się okazać nieco inny od sensu ducho­
wego, bardziej bezpośrednio dotykającego dziedziny wiary.

Przykład: W księdze Wyjścia znajdujemy opis przejścia 
Izraelitów przez M orze Czerwone. Bez względu na próby 
dociekania możliwości zaistnienia cudownej interwencji Boga 
w dzieje narodu wybranego, przesłanie płynące z tego opo­
wiadania jest jasne: Bóg ratuje swój lud przed wojskiem egip­
skim. Taki jest historyczny, dosłowny sens czytanego tekstu. 
Jednak w świetle Nowego Testamentu nabiera on znacznie 
głębszego znaczenia. Staje się symbolem wielu rzeczywisto­
ści: paschy Chrystusa (przejścia ze śmierci do życia), ocalenia 
grzeszników przez zbawcze dzieło Chrystusa, chrztu święte­
go, którego woda obmywa nas z grzechu czy wreszcie sym­
bolem samego zmartwychwstania. W ten sposób odczytuje­
my głębszy, symboliczny sens opowiadania.

7. Należy uwzględnić okoliczności powstania dzieła, 
psychologiczną sylwetkę autora, potrzeby adresatów danej 
księgi, czas i miejsce jej powstania wraz ze zwyczajami wów­
czas panującymi i innymi czynnikami kulturowymi.

Przykład: Wielokrotnie nawiązywaliśm y do ewangelii 
według św. Mateusza, zastanówmy się więc przez chwilę nad 
okolicznościami powstania tego dzieła. Mateusz był chrze­
ścijaninem pochodzenia żydowskiego i swe dzieło adresował 
do judeochrześcijan. Nic więc dziwnego, że znalazło się w nim 
więcej niż w innych ewangeliach cytatów ze Starego Testa­
mentu czy naw iązania do zwyczajów żydowskich. Gdyby 
adresatami księgi byli chrześcijanie z pogaństwa, owe zwy­
czaje czy cytaty byłyby dla nich niezrozumiałe. Mateusz pró­
buje przekonać żydów, że oto powstaje nowe prawo i dlatego 
zamieszcza w ewangelii pięć mów Jezusa, nawiązując do Pię­
cioksięgu. Tym samym jego dzieło zawiera jakby streszczenie 
w skondensowanej formie całej historii narodu wybranego, 
by wykazać, że w  Jezusie wszystkie historyczne zapowiedzi 
oczekiwanego Mesjasza znajdują swe wypełnienie.

8. Należy (zwłaszcza przy tekstach najbardziej niezro­
zumiałych) posługiwać się komentarzam i, które przybliżą 
znaczenie danego fragmentu.

Przykład: W literaturze hebrajskiej i greckiej istnieje zja­
wisko literackie zwane gametrią. Polega ono na tym, że każ­
dej literze alfabetu odpowiada stała liczba. Suma liczb odpo­
wiadających literom w poszczególnych wyrazach czy całych 
zdaniach może mieć znaczenie symboliczne. Dla przykładu 
św. Jan w 21 rozdziale swej ewangelii zamieszcza opis cudow­
nego połow u ryb dokonanego przez uczniów na wyraźną 
prośbę Zmartwychwstałego Jezusa. Autor zauważa, że ryb

wyłow ionych w czasie połowu było 153. Dlaczego taka licz­
ba? Egzegeci wskazują, że jeśli dodać liczby odpowiadające 
poszczególnym  literom określenia synowie Boga (bene ha Elo- 
him), wówczas sum a wynosi dokładnie 153. Stąd symbolicz­
ne znaczenie cudownego połowu ryb: głosiciele ewangelii „ło­
w ić" będą spośród ludzi synów Bożych. Oczywiście bez do­
brej znajomości języków  biblijnych nie moglibyśmy dojść do 
takiego znaczenia czytanego tekstu. Z tego właśnie powodu 
rodzi się postulat korzystania z kom entarzy do Pisma święte­
go-

9. Należy wystrzegać się fundamentalistycznej lektury 
Biblii. Papieska Komisja Biblijna zajęła bardzo jasne stanow i­
sko wobec fundamentalnego podejścia do Pisma świętego. Oto 
niektóre fragm enty jej orzeczenia: Fundam entalistyczna lek­
tura B ib lii opiera się na założen iu , ż e  B ib lia ... pow in na być  
odczytyw an a dosłow n ie w e w szystk ich  szczegółach . Jed n ak­
że przez in terpretację dosłow ną rozum ie s ię  tu ja kb y  p ierw ­
sze rozum ienie, literaln e, czyli w yklu czające w szelk ie  próby  
rozum ienia B iblii z uw zględnieniem  je j  historycznego pow ięk­
szania się i rozwoju... Fundamentaliści... za jedyne źródło norm  
m oralnych uw ażają lekturę B iblii n ie dopuszczającą ani żad ­
nych  w ą tp liw o śc i an i ja k ic h k o lw ie k  badań  k ry ty cz n y ch ... 
Uważają, że P ism o św ięte zostało podyktow ane słow o po sło­
w ie przez D ucha Św iętego i odrzucają  opin ię, w edług której 
słow o Boże zostało w yrażone za pom ocą języka  w  całej fr a z e ­
o log ii u w aru n kow an ej p rzez  taką lub inną epokę ... F u n d a­
m entalizm  podkreśla , n ie bez przesady, b ezb łędn ość różnych  
szczegółów  tekstów  biblijnych, zw łaszcza h istorycznych  i na­
w iązujących do rzekom ych praw d naukow ych... O ddziela in ­
terpretację B iblii od tradycji, którą też przecież  k ieru je Duch  
Święty (IPSK I,F).

Przykład: Bardzo skrajnie posunięty fundam entalizm  
głosi na przykład, że nie tylko papieża nie wolno nazyw ać 
Ojcem  świętym, ale naw et wobec własnego rodzica nie nale­
ży używać tego terminu. Przekonanie to bazuje na słowach 
Chrystusa: Nikogo nie nazyw ajcie swoim ojcem . Inny p rzy­
kład może stanowić przeświadczenie — popularne zw łasz­
cza w kręgach Świadków Jehow y — że jedynie 144 tysiące 
ludzi osiągnie zbawienie. Taki znów pogląd wyrasta z lektu­
ry Apokalipsy św. Jana.

P rorok  Jerem iasz  m o d lił się : I lek ro ć  otrzym yw ałem  
Twoje słow a, poch łan iałem  je , a Twoje słow o staw ało się dla 
m nie radością i rozkoszą m ego serca (Jer 15,16). K iedy zaś 
zmęczony prześladowaniami i narażaniem swego życia chciał 
zaprzestać głoszenia Bożego słowa, okazało się to niem ożli­
w e: I pow iedzia łem  sob ie: N ie będę  Go ju ż  w spom inał, an i 
m ów ił w Jego imię! A le w tedy zaczął traw ić m oje serce jakby  
ogień nurtujący w moim ciele. Czyniłem w ysiłki, aby go stłu ­
mić, lecz nie potrafiłem  (Jer 20,9). S łusznie w ięc Bóg m ówi 
o m ocy sw ojego słow a: Czyż m oje słow o n ie je s t  ja k  ogień, 
czyż nie je st  jak  młot kruszący skałę?  Praw dę tę potw ierdza 
autor listu do Hebrajczyków: Żywe jest słowo Boże, skutecz­
ne, ostrzejsze niż w szelki m iecz obosieczny , p rzen ika jące  aż 
do rozdzielen ia duszy i ducha, staw ów  i szpiku , zdoln e osą­
dzić pragnienia i myśli serca (Hbr 4,12). To właśnie w świetle 
Bożego słowa osądzić możemy swe pragnienia i decyzje, za­
stanowić się, czy postępujem y zgodnie z wolą Jezusa i snuć 
refleksję o w łasnym  postępowaniu. Czy jednak wystarczają­
co dobrze znamy Boże słowo? Czy Biblia w moim domu nie 
jest księgą zamkniętą? Czy oddaję się codziennie lekturze choć­
by krótkiego fragm entu tekstu Pisma świętego?

KS. MARIUSZ ROSIK
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Homilie są jednym  z najstarszych 
sposobów mówienia o Bogu, człowieku 
i świecie nas otaczającym. Jezus Chry­
stus głosząc swoją naukę, porywał tłu­
my, dlatego kapłani wygłaszając kaza­
nia, starają się naśladować Chrystusa.

P rzez  w iek i ro zw o ju  k u ltu ry  
chrześcijańskiej wiele kazań zostało za­
pisanych i wydanych, jeśli mogły tylko 
służyć szerszemu gronu odbiorców niż 
audytorium, do którego były kierowa­
ne. W ostatnich latach na rynku księgar­
skim pojawiło się wiele materiałów ho­
miletycznych; są to przeważnie przykła­
dy kazań związanych z Rokiem Litur­
gicznym. Ja natomiast chciałbym zwró­
cić szczególną uwagę Czytelników na 
ostatnio wydane przez Papieski Fakul­
tet Teologiczny we Wrocławiu Pomoce 
hom iletyczne  -  D ekalog, pośw ięcone 
przykazaniom Bożym i kościelnym.

W praw dzie redaktor tom u jest 
osobą znaną nie tylko we wrocławskim 
środowisku naukowym , niem niej jed­
nak postaram się pokrótce przedstawić 
postać głównego inspiratora tejże publi­
kacji.

Ksiądz doktor Marian Biskup uro­
dził się 16 lipca 1948 r. w Bodzentynie. 
Po ukończeniu Wyższego Seminarium 
D uchow nego w e W rocław iu przy jął 
święcenia kapłańskie. Na Akademii Teo­
logii Katolickiej we Wrocławiu obronił 
pracę magisterską z teologii moralnej. 
Na podstawie pracy Teologia m oralno­
ści i prawa uzyskał stopień doktora teo­
logii (m oralnej). Początkowo był asy­
stentem, a obecnie adiunktem ks. prof. 
dra hab. J. K ow alskiego, kierow nika 
katedry teologii moralnej szczegółowej 
na Papieskim Fakultecie Teologicznym 
we Wrocławiu.

W  M etropolitalnym W yższym Se­
minarium  Duchownym  pełnił funkcję 
prefekta, następnie prorektora Semina­
rium  (z siedzibą w Henrykowie), a od 
1996 r. jest jego rektorem.

Inspiracją do wznowienia Dekalo­
gu stał się — jak czytamy we wstępie

do drugiego wydania — Kate­
chizm Kościoła Katolickiego. Na 
decyzję wydania tego tomiku 
hom ilii w płynął rów nież cy­
kliczny program  telew izyjny 
Twój Dekalog. Dyskusje, prowa­
dzone nad każdym przykaza­
niem po emisji filmów K. Kieś­
low sk ieg o  i K. P iesiew icza  
z serii Dekalog, zmuszały tele­
widzów do zajęcia stanowiska 
wobec poszczególnych przyka­
zań Bożych, a w konsekwencji 
wobec całego Dekalogu.

Ksiądz Rektor M arian Biskup pi­
sze: K iedy  osiem  la t tem u z rod z ił s ię  
pom ysł, aby  w program  ćw iczeń  hom i­
letyczn ych  w łączy ć  B oże P rzykazan ia , 
o p in ia  sp o łeczn a  by ła  p od  w rażen iem  
debiutu „D ekalogu" Kieślow skiego. Dziś 
miało miejsce bis, w którym uczestniczyło 
też niemałe teleaudytorium. Potwierdza to 
tezę, że z Dekalogiem trzeba się zmagać nie­
ustannie na każdym etapie ludzkiego, chrze­
ścijańskiego życia.

Dekalog. Pomoce homiletyczne — ta 
cenna publikacja — składa się z trzech 
części pośw ięconych 10 przykazaniom  
Bożym i 2 przykazaniom  miłości oraz 
suplementu naw iązującego do 5 przy­
kazań kościelnych.

Część pierwsza zawiera kazania 
dla dorosłych, część druga — dla m ło­
dzieży, część trzecia — dla dzieci. Są to 
ćwiczenia alumnów piątego roku, któ­
rym  powierzono opracowanie D ekalo­
gu w formie kazań. Celem  tych ćwiczeń 
było sprawdzenie, czy przyszli kapłani 
będą dobrze spełniali „nadprzyrodzone 
zlecenie" przez kom petentną znajom ość 
orędzia Bożego, które będą g łosić; przez  
rozum ien ie ludzi, do których  będą m ó­
w ić; przez uzyskan ie spraw n ości m eto­
dyczn ej i techn icznej, która będzie też 
m iarą skuteczności głoszen ia Słowa Bo­
ż eg o .

W  takiej formie, jak  są przedsta­
wione w książce, kazania te były głoszo­
ne przez alumnów dla dorosłych i dla

młodzieży. Natom iast nie udało się w y­
głosić kazań do audytorium  dziecięce­
go-

Ponieważ kluczem do zrozum ie­
nia Dekalogu, a także jego syntezą są 
dwa przykazania miłości, dlatego kaza­
nia pośw ięcone miłości Boga i miłości 
człowieka dopełniają treściowo wszyst­
kie trzy cykle. Kazania te pozw alają 
przeżywać Słowo Boże poprzez jednost­
kowe doświadczenie.

Książka D ekalog, Pom oce hom ile­
tyczne zawiera 52 kazania, tem atycznie 
zw iązane z żywym Słowem Boga, jak ie  
sk iero w a ł On z m iło ś c i i m iło ś c ią  do  
cz łow ieka  w szystk ich  czasów  w p o sta ­
ci sw ojego Prawa -  D ekalogu. N apisa­
na jest wartkim, zrozum iałym  językiem  
i stylem przem aw iającym  do współcze­
snego człowieka, zarówno tego dorosłe­
go, jak  i dziecka. Czytający czerpie z tej 
książki wiele zadowolenia. Dlatego war­
to polecić ją  zarów no d orosłym , jak  
i młodzieży, a szczególnie katechetom. 
Warto też sięgnąć do tej pozycji i zasta­
now ić się głęboko jeszcze raz nad De­
k a lo g iem .

D e k a l o g  —  p o m o c e  h o m i l e t y c z n e ,  p ra c a  
zbiorowa pod red. ks. M ariana Biskupa, Wrocław  
1998, Papieski Fakultet Teologiczny i Metropolitalne 
S em in ariu m  D u ch o w n e, O ficyna  W y d a w n icza  
Signum, Oleśnica, ss. 256.
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Polski biskup 
na Syberii

Z k s. b isk u p e m  Je rz y m  M a z u re m  ro z m a w ia  k s. A n d rze j O b u ch o w sk i

-  M in ęły  p ierw sze m iesiące p o ­
sługi K siędza B iskupa na Syberii. P ro­
szę opow iedzieć, ja k  one w yglądały.

— Można powiedzieć, że trzy mie­
siące to pierwsze dni. Bezpośrednio po 
konsekracji udałem się do Irkucka, gdzie 
odbyło się spotkanie z wicegubernato- 
rem i wicemerem miasta Irkuck. Odby­
ło się także spotkanie z prawosławnym 
biskupem. Potem przez Moskwę uda­
łem się do Marksa, gdzie uczestniczy­
łem w konsekracji biskupa Klem ensa 
Pikela. Stąd zaś udałem się do Polski, 
do B iałegostoku . Spotkałem  się tam 
z klerykami miejscowego seminarium. 
Klerycy z w ielkim  zainteresow aniem  
pytali o sytuację w Rosji, a kilku z nich 
wyraziło nawet ochotę do pracy na Sy­
berii. Następnie byłem w sanktuarium 
bł. S. Lament. Tam odprawiłem Mszę 
św. Jest to o tyle dla mnie istotne, że ona 
założyła zgrom adzenie ekum eniczne 
i jest patronką na tych terenach. Spotka­
łem  się także z arcybiskupem Szymec- 
kim, który obiecał, że jak się pojawią 
kapłani chętni do pracy w Rosji, to ich 
tam pośle. Jest już dwóch kandydatów, 
którzy, jak Bóg pozwoli, w przyszłym 
roku rozpoczną pracę. Jeden przygoto­
wywał się na wyjazd do Kazachstanu, 
jak zmieni decyzję, to będzie na Syberii. 
N astępnie udałem  się do P ieniężna, 
gdzie kiedyś otrzymałem święcenia ka­
płańskie. Tam odprawiłem dziękczynną 
Mszę św. jako biskup w kolebce werbis- 
towskiej w Polsce. Potem była Często­
chow a i wyjazd do rodzinnej parafii, 
gdzie odprawiłem Mszę św. Następnie

byłem w Przemyślu i tu także odbyło się 
spotkanie z sem inarzystami. Nie tylko 
Msza św., ale także zainteresowanie kle­
ryków Rosją. I następnie przez Białoruś 
do M oskw y, g d zie  sp o tk a liśm y  się  
pierw szy raz w szyscy czterej biskupi 
z nuncjuszem  apostolskim  i m ieliśm y 
przedsmak konferencji episkopatu, któ­
ra w tym roku rozpocznie swoją dzia­
łalność. I chociaż byłem na Syberii, to 
jeszcze do Syberii nie dotarłem. Wyje­
chałem  bowiem jeszcze do Rzymu na 
spotkanie „Cor unum ", tam spotkali się 
wszyscy przedstaw iciele apostolskich 
adm inistratur. Później poleciałem  do 
Nowosybirska, gdzie rozpocząłem kon­
kretną pracę wdrażania się w nowe wa­
runki. Biskup Werth przekazał całą do­
kumentację. On tu „otwierał drzw i", a 
ja nie chciałem  w Irkucku zaczynać 
wszystkiego od początku, skoro on już 
ma doświadczenie, jak również i inni, 
którzy obecnie pracu ją w Kurii. Oni 

wprowadzili nas — 
mnie i mojego sekre­
tarza, ks. Józefa Wię- 
cławika w tę pracę. 
N o, je sz cz e  w cz e ­
śniej w Polsce, cho­
ciaż to był czas pry­
micji biskupich, szu­
kałem  pien iędzy , 
żeby kupić mieszka­
nie w Irkucku. Stąd 
p o je ch a liśm y  do 
Krasnojarska. W mo­
ich bowiem najbliż­
szych p lanach  jest 
odwiedzenie wszyst­
k ich  k ap łan ó w  i 
sióstr zakonnych, 
przynajmniej z tych 
w ię k sz y ch  o śro d ­
ków. Aby zobaczyć 
co robią, jak  robią. 
Co zostało zrobione. 
Ale przede wszyst­
kim spotkać się. Za­
cząłem więc od Kra­

snojarska, gdzie trafiłem  na święto 149. 
rocznicy założenia zgromadzenia klare- 
tynów. Tydzień spędziłem  w Krasnojar­
skim  Kraju, poznając m iasta i wioski, 
gdzie usługują. I w końcu dotarliśmy do 
Irkucka.

-  O tóż w łaśn ie. W  Irku cku  je s t  
d ość  du że sku p isko  P olaków , czy  ja k o ś  
szczególn ie przyw ita li K siędza B iskupa  
Polacy?

— Bardziej w spólnota katolicka. 
Od Polaków kupiliśmy mieszkanie, za­
tem można powiedzieć, że w  jakim ś sen­
sie tak. Szczególnie serdecznie przyjął 
nas proboszcz irkucki, ks. Ignacy Paw­
lus, który naw et odstąpił swój pokój. 
W  krótkim czasie znaleźliśm y m ieszka­
nie, w którym trzeba było przeprowa­
d zić rem ont. W łaściw ie  trzeba było  
wszystko zacząć od początku. I tu przy­
pomniało mi się, jak sześć łat temu za­
czynaliśmy w Baranowiczach. Na pierw­
szej kolacji mieliśmy jeden nóż i nawet 
nie było czym  podczas kolacji wyjąć ryb 
z konserwy. No to ją odstawiliśmy... Tu 
chciałbym  podziękować Polakom  w O j­
czyźnie, bo za te wasze cegiełki, które 
złoży liście , m ożem y ju ż  zam ieszkać 
w Irkucku. I myślę, że ta w asza w spół­
praca, ta pomoc, będzie kontynuowana. 
I będziemy się zwracać do was o pomoc 
nie tylko materialną, ale także i ducho­
wą, bo takiej również potrzeba. Już te­
raz dziękuję za każdy gest dobroci.

-  W spomniał Ksiądz Biskup o pra­
cy na Białorusi. Było to ostatnie sześć lat. 
Czy można mówić o podobieństw ie pracy  
duszpasterskiej tam i tutaj?

— Pew ne podobieństw a są, ale są 
i ogromne różnice. Inna jest sytuacja na 
Białorusi. Chociaż ona też jest różna. 
W zachodniej części jest więcej katoli­
ków, wschodnia część jest bardziej zate- 
izowana. Tutaj — cóż, wspólnoty są bar­
dzo małe a odległości bardzo duże. Naj­
większa trudność, to chyba problem do­
tarcia do człowieka.

Dokończenie na str. 19



Pielgrzymka do Czech? Gdzie są 
tam cudowne miejsca? Czy są kościoły 
godne zwiedzania? A w ogóle, co tam 
jest ciekawego? — Takie pytania słysza­
łam, gdy mówiłam, że wybieram się na 
pielgrzymkę do Czech. Pielgrzymka na 
ogół kojarzy się z koniecznością dotar­
cia do w ybranego m iejsca, słynącego 
z objawień lub cudów w wiadomej dla 
pielgrzyma lub całej grupy intencji. Piel­
grzymka może mieć też inny charakter, 
gdzie intencja realizowana jest w trak­
cie jej trwania, przez nawiedzanie wie­
lu św iątyń, uczestn ictw o w  M szach 
św iętych, różnorodnych m odlitw ach.

wym pomnikiem kultury. Krótką modli­
twą w intencji narodu czeskiego i pieś­
nią Kto się w opiekę odda Panu swemu ... 
uczciliśmy nasz pobyt na Świętej Górze 
Czechów. Losy chrześcijaństwa w Cze­
chach były bardzo burzliw e i często tra­
giczne. Wieki XIV i XV naznaczone zo­
stały wojnami husyckimi, które spusto­
szyły kraj, rozbiły społeczeństwo i w y­
niszczyły ogromną część narodu. Dru­
gim  o k resem , k tó ry  w y ry ł p ię tn o  
w świadomości narodu czeskiego było 
panowanie komunizmu. Zamykane koś­
cioły, klasztory, aresztowania i izolowa­
nie osób duchownych, zastraszanie osób

jów  ościennych: z Austrii, ze Słowacji, 
z Polski). A wierni? Jest ich jeszcze nie­
wielu, są to przeważnie ludzie starsi, ale 
rozmodleni i bardzo serdeczni w kon­
taktach.

Spośród kilkunastu świątyń, któ­
re n a w ied z iliśm y  n a leży  w y m ien ić 
przed e w szystk im  trzy: Sv śtą  H orę, 
Pfibram , położoną ok. 60 km na połud­
nie od Pragi oraz Velehrad i Svaty Hos- 
tyn, leżące już na terenie Moraw. 
W szystkie trzy świątynie mają tytuł Ba­
zyliki Mniejszej.

Svata Hora góruje nad Pf ibramem 
rozległym terenem kościoła i klasztoru,

ANNADADUN-SĘK

I taka właśnie była nasza wyprawa piel­
grzymkowa do Czech. Miała ona przede 
wszystkim przypomnieć nam Polakom, 
że wiara chrześcijańska przyszła na zie­
mie polskie od południowych sąsiadów. 
Pamiętamy chyba wszyscy historię cze­
skiej księżniczki Dobrawy, znanej u nas 
jako Dąbrówka, która została żoną pol­
skiego księcia Mieszka I oraz to wielkie 
w y d arzen ie  w d z ie ja ch  naro d u  — 
chrzest Polski w 966 roku! Pamiętamy 
czeskiego misjonarza, biskupa praskie­
go, współpatrona Polski, św. Wojciecha 
i jego męczeńską śmierć, którego doczes­
ne szczątki spoczyw ają w G nieźnie. 
A wcześniejsze legendy o Lechu i Cze­
chu? Fakty podpowiadają nam wspól­
ną historię.

Święta Góra Czechów — fop, to 
szczególne miejsce, tu bowiem historia 
umieszcza założenie państwa czeskiego 
przez legendarnego Czecha. To niew y­
sokie wzniesienie (456 m) pochodzenia 
wulkanicznego położone jest na północ­
ny zachód od Pragi w Średniogórzu 
Czeskim. Szeroka, wygodna leśna dro­
ga z widokami na rozległą równinę do­
prowadza na szczyt. Tu znajduje się ka­
plica -  romańska rotunda św. Jerzego 
z XI wieku. Z nowszych wydarzeń war­
to zapamiętać, że w 1886 roku odbyła 
się tu wielka manifestacja narodowa na 
rzecz poszerzenia sw obód obyw atel­
skich a obecnie co roku przybywa na 
szczyt pokojowa pielgrzymka. Od 1962 
r. miejsce to ogłoszone zostało narodo-

świeckich przyznających się do wiary 
chrześcijańskiej było stałym  działaniem 
władzy kom unistycznej przez praw ie 
pół wieku. Dwa pokolenia poddane in­
tensywnej, programowej ateizacji! Przy 
tej okazji w arto wspomnieć o miejsco­
wości Bila Voda, położonej tuż przy pol­
skiej granicy, kilka kilom etrów od Pacz­
kow a, którą rów nież naw iedziliśm y. 
Znajduje się tam kościół z XVIII wieku, 
zbudowany na bazie dawnej, szesnasto- 
wiecznej kaplicy oraz duży klasztor, któ­
rym od kilku lat opiekują się salw ato­
rianie. Miejsce to przechodzi do historii 
jako „największy żeński klasztor w okre­
sie kom unizm u, internow ano w nim  
bowiem 450 sióstr z 16 klasztorów na 
terenie Czech, które przebywały tu aż 
do roku 1980! M imo wielu zawirowań 
historii chrześcijaństwo w Czechach za­
chow ało się, może jeszcze w skromnym 
w ym iarze, ale ma w yraźną tendencję 
rozwojową. Potwierdzają to między in­
nymi istniejące liczne, piękne świątynie. 
Są odrestaurow ane, bardzo zadbane, 
w każdej można zaopatrzyć się w folde­
ry, pocztówki i różne dewocjonalia. Do 
świątyń tych powracają z długoletnie­
go w ygnania siostry zakonne, księża, 
którzy rozpoczynają tu trudną pracę 
duszpasterską, często taką „orkę na ugo­
rze". Mimo nowych powołań kapłanów 
jest mało, są przepracowani, swoją po­
sługą duszpasterską muszą obejmować 
wiele miejscowości, często bardzo odle­
głych. W spierani są przez księży z kra-

którym  od 1861 roku opiekują się re­
demptoryści. Jest to najczęściej naw ie­
dzane m iejsce pielgrzym kow e Czech. 
Początki św iątyni sięgają XIII w ieku, 
następnie została ona rozbudowana w 
XVI i XVII wieku. Bazylika otoczona jest 
pierścieniem krużganków z pięknymi, 
krytymi kaplicam i. W łaściwa świątynia 
spoczyw a na kw ad ratow ym  tarasie, 
ozdobionym licznymi figurami postaci 
świętych, na który z czterech stron wio­
dą schody. Cały kom pleks jest przykła­
dem bogatego baroku. W ewnątrz prze­
stro n n ej, ja sn e j św iątyn i w spaniały , 
srebrny ołtarz (w okół Pribram u były 
ongiś kopalnie srebra) stanowi oprawę 
dla cudownej figurki Matki Bożej Łaska­
wej z Dzieciątkiem, wykonanej z drze­
wa gruszkowego. Z bazyliki do miasta 
wiodą kryte, pątnicze schody liczące 323 
stopnie, pochodzące z XVII-XVIII w ie­
ku. Teren bazyliki i klasztoru otoczony 
jest rozległym  parkiem  ze starodrze­
wem, w którym  rozm ieszczone są sta­
cje Drogi Krzyżowej. Tu też znajduje się 
Dom Pielgrzyma.

Velehrad, daw na posiadłość cy­
stersów z piękną, bogatą świątynią sły­
nie już od IX wieku z powodu działal­
ności bizantyjskich zakonników — świę­
tych: Cyryla i M etodego (zob. art. pt. 
„Velehrad — najw iększe opactw o cy­
stersów na M oraw ach" — „Now e Ży­
cie" — styczeń 1997). W 1990 roku do 
miejsca tego pielgrzymował Papież Jan 
Paweł II, który wcześniej, bo w  1985 r.



udekorował bazylikę Złotą Różą. Tym 
w spaniałym  papieskim  wyróżnieniem  
m oże p oszczycić  się zaled w ie k ilka 
św iątyń na św iecie, m.in. Jasna Góra 
w  Częstochowie.

Na północny wschód od Brna leży 
niewielkie miasteczko — Bystfice pod 
H ostynem . W ysoko na górze (736 m) 
w znosi się sanktu ariu m  M aryjne — 
Svaty H ostyn. Na szczyt do kościoła 
wiodą szerokie, wygodne schody liczą­
ce 250 stopni, przy których um ieszczo­
na jest wyniosła figura Chrystusa z na­
pisem: Ja jestem  Drogą, Prawdą i Życiem. 
W nętrze kościo­
ła jest bardzo ja­
sne za spraw ą 
um ieszczonych 
w y so k o  o w al­
nych okien.
W ołtarzu głów­
nym znajduje 
się cudowny 
obraz Matki 
Bożej z Dzie­
ciątkiem, 
które dzierży 
w ręku pęk 
piorunów —
Bardzo w y­
mowne
przedstawienie 
Boga, potężne­
go Władcy.
M iejsce to ma 
bogatą historię, 
często bardzo 
tragiczną, 
przeżyło mię­
dzy innymi 
w 1241 roku 
najazd Tatarów, 
którzy w owym 
czasie pusto­
szyli ziemie Moraw i Słowacji. Fakt ten 
u w ie cz n io n y  z o s ta ł w p o sta c i m a­
lowidła, stanowiącego tło ołtarza głów­
nego.

Na naszej pielgrzymkowej trasie 
nawiedziliśmy też mały kościółek w miej­
scowości Lomec, nazywany przez miej­
scową ludność zdrobniale Lomećek, po­
łożony na północny zachód od czeskich 
Budziejowic, głęboko w lesie, z dala od 
głównej drogi. Jest to kościół pątniczy, 
utrzymany w stylu barokowym, które­
go budowę rozpoczęto w drugiej poło­
wie siedemnastego stulecia. Konsekro­
wany był w 1702 roku. Zwieńczony jest 
kopułą, która wewnątrz jest sklepieniem 
dla części ołtarzow ej. Na szczególną 
uw agę zasługuje baldachow y ołtarz, 
który jest m iniaturow ą kopią ołtarza 
w bazylice św. Piotra w Watykanie. Po­
między czterema spiralnymi kolum na­
mi zawieszone jest tabernakulum a nad

nim cudowna figurka M atki Bożej, w y­
konana z drzewa lipowego, znaleziona, 
jak głosi legenda, w lesie. Jest to jedyne 
tego typu rozwiązanie ołtarza w Euro­
pie! Kościołem opiekują się siostry fran­
ciszkanki. Byliśmy pierwszą polską piel­
grzymką, która naw iedziła to piękne, 
małe sanktuarium. Były godziny popo­
łudniowe, mimo to trafiliśmy na nabo­
żeństwo, w czasie którego spora grupa 
ludzi modliła się wraz z kapłanem. Gdy 
nasza grupa pielgrzym kowa weszła do 
kościoła, nabożeństwo zostało przerwa­
ne i po krótkiej ceremonii przedstawie­

nia się poczuliśmy się od razu jak w ro­
dzinie. Dowiedzieliśmy się trochę o hi­
storii kościoła, a następnie były wspól­
ne modlitwy i pieśni, inicjowane przez 
obu księży. Najlepiej wypadła wspólnie 
śpiewana Czarna M adonna. Serdecznie 
żegnani opuściliśmy to kolejne cudow­
ne miejsce ze świadomością uczynienia 
małego kroku w kierunku zbliżenia na­
rodów.

W  ciągu tych pielgrzym kow ych 
dni było jeszcze w iele św iątyń, m.in. 
Krtiny, stanowiące perłę czeskiego ba­
roku, oryginalny kościół św. Jana Nepo­
mucena w Zelenej Horę, zbudowany na 
planie pięcioramiennej gwiazdy Kloko- 
ty, gdzie pracuje polski ksiądz ze zgro­
madzenia oblatów.

Poza naw iedzaniem  świątyń mie­
liśmy również program turystyczno- 
-krajoznaw czy. Były w ięc po drodze 
inne, wspaniałe dzieła rąk ludzkich jak

bogate zam ki i zespoły architektury, 
wpisane częstokroć na listę dziedzictwa 
kultury światowej oraz ciekawe twory 
przyrody — tereny powulkaniczne i go­
rące lecznicze źródła na krańcach Czech 
oraz urocze w apienne jaskinie w M o­
raw skim  Krasie z bajecznie kolorową 
scenerią.

Dodatkowym miłym akcentem na­
szego 9-dniowego pobytu w Czechach 
były doskonałe warunki noclegowe i po­
siłki w Domach Pielgrzyma, prowadzo­
nych przez siostry zakonne oraz nadzwy­
czajna serdeczność, jaką nas otaczano.

Pielgrzymka nasza była przemod- 
lona. Codzienna M sza św., Różaniec, 
G odzinki, nabożeństw a i w iele, wiele 
pieśni Maryjnych. Zawsze przewijała się 
w nich główna intencja modlitwy o przy­
w rócenie godnego m iejsca dla Boga 
w narodzie czeskim. Trudno jest obec­
nie nadrobić na tej ziemi wieloletnie za­
ległości w zakresie wiary i praktyk reli­
gijnych, zw łaszcza w śród ludzi m ło­
dych, tak bardzo pochłoniętych kuszą­
cymi ofertam i otaczającego świata. Tu 
szczególnie czuje się potrzebę now ej 
ewangelizacji. Oby nasza wyprawa była 
przetarciem  szlaku pielgrzym kow ego 
po Czechach, chyba pierwszym tego ro­
dzaju, który utoruje drogę innym, aby 
wspólnie wypraszać łaski o pogłębienie 
wiary Chrystusowej. M ódlmy się o to za 
pośrednictwem Svatohorskiej Pani sło­
wam i: Bud nam M ilostiva, oroduj za nas, 
o Panno Maria.



Zakony na Litwie
i ich likwidacja
po II wojnie światowej
ADAM PIOTR SITARSKI

Pierwsi zakonnicy na tereny Litwy 
trafiali ju ż  na początku XIII w ieku, 
a więc przed chrztem pierwszego króla 
Mendoga (Mindaugas) w 1251 r. W okre­
sie od jego chrztu aż do śmierci w 1263 
r. stale przebywali tu franciszkanie i do­
minikanie. Prawdziwa stabilizacja i roz­
wój życia monastycznego na Litwie roz­
poczyna się jednak począwszy od wie­
ku XV. Wówczas to oprócz wspomnia­
nych franciszkanów i dominikanów na 
tych terenach przebywali augustianie, 
benedyktyni, bernardyni i bazylianie. 
W następnych wiekach kolejne nowe za­
kony osiedlały się na Litwie i otwierały 
swe klasztory: w XVI w .— 3 zakony, 
w XVII w. -  11, w XVIII w. -  3. Tak 
przedstawiała się sytuacja z samymi tyl­
ko rodzinami zakonnymi męskimi.

Zakony żeńskie pojawiły się nie­
co później i ich rozwój postępował mniej 
intensywnie. W wieku XVI istniały dwa 
zakony — benedyktynek i bernardynek., 
w XVII w. pojawiło się sześć nowych: 
brygidki, dom inikanki, karm elitanki 
bose, katarzynki, wizytki i bazylianki 
(obrządku wschodniego), a w XVIII w.: 
cysterki, mariawitki i szarytki.

Wiek XIX zapisał się smutną kartą 
w historii życia zakonnego zarów no 
w Polsce, jak i na Litwie. Kasata klasz­
torów jako przejaw represji popowsta­
niowych świadczyć może na ile rząd 
carski obawiał się działalności i wpły­
wu zakonników na lud i jaką ostoją mu­
siały one być dla wiernych. Skazane na 
w ym arcie zakony dogoryw ały przez 
wiele lat, czemu miał służyć specjalnie 
ku temu obmyślony system klasyfikacji 
klasztorów na etatowe i nieetatowe, co 
było związane z zakazem przyjmowa­
nia nowych kandydatów.

Prześladowania carskie, pomimo 
niew ątpliw ych szkód w yrządzonych 
Kościołowi, nie zdołały złamać ducha 
m onastycznego. N ieliczne klasztory 
pozostawione dla starszych i chorych 
zakonników stały się z czasem miejsca­
mi, gdzie odradzało się życie zakonne. 
Jeszcze przed I wojną światową w klasz­
torach w Mariampolu i Kretyndze na­

s tą p iło  p o ru sz e n ie , 
które w rezultacie do­
prowadziło do wzno­
w ien ia  d z ia ła ln o śc i 
marianów (dzięki za­
s łu g o m  b ł. Je rz e g o  
M atulew icza) i fran­
ciszkanów. Kolejnym  
im p u lsem  ro zw o ju  
stało się odzyskanie 
przez Litwę niepodle­
głości w  1918 r. i co za 
tym nastąpiło liberali­
zacja życia religijnego.
Koniecznie trzeba tu 
również wspomnieć o 
działalności o. Hono­
rata Koźmińskiego za­
łożyciela  k ilkunastu  
ż e ń sk ich  zak o n ó w  
(w tym kilku bezhabi- 
towych).

W  okresie m ię­
dzywojennym działa­
ło na Litwie 6 męskich 
zgrom ad zeń  zak o n ­
nych (marianie, fran­
ciszkanie, jezuici, do­
m inikanie, kapucyni 
i salezjanie). W ich po­
siadaniu było 30 pla­
cówek z 440 zakonni­
kami. Osiem zgroma­
dzeń żeńskich skupiało 685 zakonnic 
w 76 klasztorach. Istniała rozwinięta sieć 
placówek oświatowych, opiekuńczych, 
pomocy społecznej, sierocińców, szkół 
i innych, prowadzonych przez te zgro­
madzenia. Powyższa pobieżna statysty­
ka lat 1918-1939 nie objęła zakonów żeń­
skich bezhabitow ych oraz terytorium  
archidiecezji wileńskiej. Dla uzupełnie­
nia tych danych należy przypomnieć, że 
w 1939 r. w archidiecezji tej istniało dzie­
więć zgromadzeń męskich ( 24 klaszto­
ry, 244 zakonników) i 19 żeńskich (59 
klasztorów lub misji, 578 zakonnic).

Zakony, zarówno na Litwie przed­
rozbiorowej, jak i międzywojennej, po­
siadały rozległą sieć klasztorów , roz­
mieszczonych w miarę regularnie, wy­

wierały znaczący wpływ nie tylko na 
ożywienie i pogłębienie życia religijne­
go, ale odgrywały także istotną rolę kul­
turotwórczą. Ich działalność obejm owa­
ła takie dziedziny jak: oświatową (szko­
ły i przedszkola), społeczną i zdrowot­
ną (przytułki, schroniska, szpitale), w y­
dawniczą i inne.

M ając to wszystko na względzie 
łatwiej będzie zrozumieć jakim  ciosem 
była likw idacja zakonów po II wojnie 
światowej i z jakim  wy tęsknieniem i na­
dzieją musiały być one witane po blisko 
pięćdziesięciu latach, gdy w końcu lat 
osiem dziesiątych  reaktyw ow ały swą 
oficjalną działalność.

Dokończenie na str. 16



M aria M ichalina D esm aisieres 
y L op ez de D ica s tillo  u ro d z iła  się  
1 stycznia 1809 roku w Madrycie. Jej oj­
ciec, człow iek szlachetnego serca był 
brygadierem armii hiszpańskiej i uczest­
niczył w wojnie o niezależność Hiszpa­
nii. Matka Michaliny, mająca tytuł szla­
checki, razem z dziećmi opuściła dwór 
królewski, aby wraz z m ężem dzielić 
wojenną wędrówkę poprzez Hiszpanię. 
Michalina pobierała przez trzy lata na­
ukę u sióstr Urszulanek de Pau, ale po 
śm ierci ojca w 1822 roku w róciła do 
domu rodzinnego, gdzie dalej w duchu 
religijnym  kształciła ją matka. Z dzie-

Chciała być podziwiana. Wielokrotnie 
miłość pukała do jej serca, lecz nigdy jej 
plany małżeńskie nie zostały zrealizo­
wane. Inne były plany Boże, wobec niej. 
Ale serce Marii Michaliny było wielkie 
i już od młodości poświęcała również 
wiele czasu i pieniędzy na działalność 
charytatywną. Dnia 6 lutego 1844 roku 
Maria Michalina za namową swego spo­
w iednika ojca Carasa udała się wraz 
z innymi paniami do szpitala św. Jana 
Bożego w Madrycie. Tutaj poznała cho­
re dziew czyny, które poprzez nędzę 
i nieświadomość stały się prostytutka­
mi. Historie życia tych dziewczyn na-

nak zabrakło pieniędzy na szkołę dla 
dziewcząt to z płaczem sprzedała swe­
go ukochanego konia. Oddała również 
pierścień na odbudowę kaplicy. Złoży­
ła śluby czystości i próbowała bezsku­
tecznie wstąpić do różnych zgromadzeń 
zakonnych.

Sytuacja w domu dla dziewcząt 
staw ała się coraz trudniejsza, wobec 
tego M ichalina 12 października 1850 
roku opuściła dom rodzinny i zamiesz­
kała na stałe ze swymi podopiecznymi 
w domu przez siebie ufundow anym . 
Zaczęła nosić czarną suknię w formie 
habitu. I tak powoli szlachcianka zaczy-

Święta Maria Michalina 
od Najświętszego Sakramentu
Apostołka dziewczyn z marginesu
TERESA OKRASINSKA

nała zmieniać się w przyszłą założyciel­
kę zgrom ad zenia ad oratorek . P rzez 
pierwsze trzy lata borykała się z ogrom­
nymi kłopotami finansowymi. Sprzeda­
ła cały swój majątek rodzinny, aby utrzy­
mać dom i szkołę dla dziewcząt. Siłę do 
działalności apostolskiej wśród dziew­
cząt z m arginesu M ichalina czerpała 
z m iłości do Eucharystii. Codziennie 
przed Najświętszym Sakramentem wy­
praszała potrzebne łaski. W 1854 roku 
Maria M ichalina pozostała bez grosza. 
Ze łzami w oczach mówiła do Jezusa 
w N ajśw iętszym  Sakram encie: Panie 
i Boże mój, popatrz, nie mamy nic dojedze­
nia. Zgadzam się, że jeżeli ten dom nie ma 
być na chwałę Twoją, to lepiej niech nie ist­
nieje, a wszystkie nauczycielki i dziewczy­
ny stąd pójdą. W tym czasie zakonnik 
przybyły z Filipin odwiedził szkołę i wi­
dząc istniejącą sytuację zostaw ił dwie 
uncje złota, co pozwoliło na przetrw a­
nie domu dla dziewcząt. Dopiero teraz 
Michalina zrozumiała słowa, które Jezus 
jej powiedział: Jeżeli ty mnie nie opuścisz, 
to ja  ciebie na pewno nie opuszczę. Od tego 
momentu szkoła się rozrastała, a w do­
mu zamieszkało siedem innych kobiet, 
k tó re  ch c ia ły  p o m ag ać M ich a lin ie  
w dziele przez nią zapoczątkowanym. 
W  1856 roku wspólnota ta postanowiła 
się nazywać „Adoratorkami-Służbnica- 
mi Najwiętszego Sakramentu i Miłości
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więciorga rodzeństwa Marii Michaliny 
wieku dojrzałego doczekał jedynie brat 
Diego, który poświęcił się służbie dyplo­
matycznej.

Od dzieciństwa Maria Michalina 
ceniła najbardziej prawdę. Miała różne 
zainteresowania i pociągało ją światowe 
życie. Ale równocześnie spędzała wiele 
czasu na modlitwie, także przed Naj­
świętszym Sakramentem. Maria Micha­
lina była damą dworu lubiącą wydawać 
pieniądze na luksusowe stroje z Paryża.

lina w róciła do M adrytu, ale w 
szkole bywała tylko w niedziele. 
Problemy z nauczycielkami i uczen­
nicami stawały się coraz większe. 
W tym czasie za namową swego 
sp o w ied n ik a  od b y ła  p ierw sze  
w życiu ćwiczenia duchowe. Mie­
siąc później w Paryżu w kościele 
pw. św. Filipa de Roule w Uroczy­
stość Zesłania Ducha Św. 1847 roku 
doznała nadzwyczajnych łask od 
Boga. W swej autobiografii pisze, 
że od czu ła  w ielką przem ianę i 
światło wewnętrzne, które pokaza­
ło jej, że może służyć jedynie Jezu­
sow i. Od tego dnia zaczęła co­
d ziennie przyjm ow ać Kom unię 
Św. i p rzeb y w ać w ie le  god zin  
przed N ajśw iętszym  Sakram en­
tem. Ciągle jednak nie mogła po­
święcić się całkowicie Bogu i po­
rzucić światowego życia. Gdy jed­

pełniły serce Michaliny bólem i niepo­
kojem. Zdała sobie sprawę, że po wyj­
ściu ze szpitala te dziewczyny nie mogą 
zmienić swego trybu życia, bo nie mają 
gdzie w rócić. W kw ietniu 1845 roku 
Maria Michalina zakłada dom wraz ze 
szkołą, przeznaczony dla tych dziew­
cząt. Jednak Maria Michalina miała cią­
gle mało czasu dla szkoły, a dużo dla 
świata. Przebywała przez dłuższy czas 
w Paryżu i Brukseli, gdzie jej brat był 
ambasadorem. Ciągle jednak wspoma­

gała szkołę finansowo. Sytuacja w 
szkole ulegała pogorszeniu. Micha-



Święta Maria Michalina
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Bliźniego". W  tym samym roku Maria 
Michalina napisała konstytucje zgroma­
dzenia, które zostały zatwierdzone 25 
kwietnia 1858 roku przez biskupa Tole­
do i 24 listopada 1866 roku na zawsze 
przez Stolicę Apostolską. Służba Eucha­
rystii przybrała formę adoracji nieustan­
nej od września 1858 roku. Maria Micha­
lina wychodziła regularnie w poszuki­
waniu „zaginionych ow iec" i kiedy je 
spotykała to mówiła: Córko moja, porzuć 
to życie, które prowadzisz. Jeśli nie masz co 
jeść  ani w co się ubrać, ja  tobie to zapewnię. 
Pójdź ze mną do mojego domu Ja będę tobie 
matką. I wiele razy takie zaproszenie 
zostało przyjęte. Wiele nieprzespanych 
nocy spędzała, gdy jej „córki" były cięż­
ko chore i nikt do nich nie chciał przyjść 
z powodu strachu przed chorobą. Wiele 
było przypadków, gdy w ciągu jednej 
nocy chore stawały się zdrowe nie tylko 
na ciele, ale i na duszy. Serce Marii Mi­
chaliny było napełnione taką miłością do 
bliźniego, jaka jest opisana przez św. 
Pawia w Hymnie o Miłości. O jej dobroci 
i zdolności do przebaczania mogłoby 
m ów ić w iele osób, jak  np. n iektóre 
uczennice, które próbow ały ją zabić. 
Michalina odwiedzała również kobiety 
w więzieniach. Ale Bóg wzywał M icha­
linę do różnych kobiet. Wydawałoby się, 
że tworząc Zgromadzenie Sióstr Adora- 
torek Michalina opuściła dwór królew­
ski na zawsze. Ale tak się nie stało. Kró­
lowa hiszpańska Izabela II wdała się 
w rom anse dw orskie, które osłabiły  
więź małżeńską z królem. Wówczas kró­
lowa za namową swego spowiednika 
Antoniego M aria Claret (także został 
św iętym ) poprosiła M arię M ichalinę 
o pomoc w przygotowaniu dobrej spo­
w iedzi generalnej. M aria M ichalina 
przyszła pieszo do pałacu królewskie­
go odziana w strój zakonny. Niektóre 
damy dworu śmiały się z niej i udawa­
ły, że jej nie znają. Przez jakiś czas M a­
ria Michalina była doradczynią ducho­
wą królow ej i w pływ ała na poprawę 
obyczajów dworskich.

Zwracali się również o pomoc do 
Marii Michaliny prałaci i biskupi. Kon­
sultowali z nią sprawy ze swoich diece­
zji. Odwiedzała także różne konwenty, 
gdzie wnosiła wiele światła.

W lipcu 1865 roku w Hiszpanii 
wybuchła epidemia cholery. W Walen­
cji zmarło wiele znanych osób. W tam­
tejszej szkole prowadzonej przez adora- 
torki zapanow ała panika, gdy siostra 
przełożona położyła się do łóżka. Na 
wieść o tym Maria Michalina postano­
wiła natychm iast wyruszyć z Madrytu 
do Walencji, aby w tych trudnych chwi­

lach być razem ze swoimi duchowymi 
córkami. Po przybyciu do Walencji przy­
jęła Komunię Św. a następnie odwiedziła 
chore siostry i uczennice. W czwartek 24 
sierpnia rano towarzyszyła lekarzowi 
pomagając w leczeniu chorych. Już nie 
czuła się dobrze. Choroba postępowała 
szybko. Cierpiała mocno, ale była bar­
dzo spokojna. O ósmej wieczorem tego 
sam ego dnia przyjęła sakram ent cho­
rych i Najświętszej Marii Pannie od Sied­
miu Boleści powierzyła siedem istnieją­
cych już domów zakonnych ze szkoła­
mi. Tak jak przepowiedziała umarła sie­
dem minut przed północą. Krótko przed 
śm iercią  słyszan o  je j słow a: P iotrze  
otw órz drugą po łow ę drzw i, pon iew aż  
nie, p rz y ch o d z ę  sam a: R z e cz y w iśc ie  
w tym samym czasie umierała inna sio­
stra i dwie uczennice. Grób M arii M i­
chaliny znajduje się w Walencji. Mijały 
lata, fam a św iętości M arii M ichaliny 
w zrastała. W 1889 roku rozpoczął się 
proces beatyfikacyjny i kanonizacyjny. 
Dnia 7 lipca 1925 roku została beatyfi­
kowana przez Piusa XI, a 4 marca 1934 
roku kanonizowana przez tego samego 
papieża. Św. Maria Michalina nazyw a­
na jest często apostołem dziewcząt z mar­
ginesu. M ów iąc o sile  duchow ej św. 
Marii M ichaliny trzeba przede wszyst­
kim pam iętać o Eucharystii. Spędzała 
ona przed Najświętszym Sakramentem 
od pięciu do siedmiu godzin dziennie 
adorując Jezusa. Ale odkryła też inną 
drogę, aby być bliżej Boga: um artw ie­
nie. Umartwiała się na wiele sposobów, 
ale w końcu jej spowiednik musiał ogra­
niczyć te praktyki pokutne. M ichalina 
miała kilku kierow ników  duchow ych 
w ciągu życia, ale jak sama mówiła, tym 
najważniejszym był Jezus. Nie sposób 
również nie wspomnieć o łaskach cha­
ryzmatycznych, których doznawała

Fundam entem pracy reedukacyj- 
nej i w yzw alającej z grzechu kobiety 
z marginesu była miłość. M ichalina ko­
chała Boga, jako źródło bezgranicznej 
ufności. Mówiła, że nie ma nic w iększe­
go niż kochać Boga, a wszystko pozo­
stałe w życiu się ułoży. Wierzyła w wy- 
zwolicielską moc Ducha Św. i przez to 
wierzyła w możliwość powrotu do nor­
malnego życia tych dziewcząt, którymi 
się opiekowała. Dlatego też w konsty­
tucjach zgromadzenia jest napisane, że 
misją adoratorki jest adoracja Najświęt­
szego Sakramentu i wyzwolenie z grze­
chu oraz pomoc dziewczynom z margi­
nesu. Jest to działalność mająca na celu 
powstanie z grzechu młodej upadłej ko­
biety i pomoc w powrocie do normal­
nego życia. Dzięki pomocy Bożej ma to

być „przejście ze śmierci do życia". Św. 
Maria Michalina zawsze brała pod uwa­
gę w olność osobistą każdej ze swych 
dziewczyn, która mogła opuścić szkołę, 
kiedy tylko chciała. Św. M aria M ichali­
na dobrze wiedziała, że dla spełnienia 
misji, którą Bóg jej powierzył, musiała 
się poddać bezw arunkow o działaniu 
Ducha Św. i to Duch Św. kierował całą 
jej działalnością wychowawczą.

M inęło już więcej niż sto lat. Dzie­
ło św. Marii M ichaliny rozwija się, ale 
ulega ewolucji, co jest naturalne. Zawsze 
jednak zostaje zachowany duch założy­
cielki. Zawsze adoracja Najświętszego 
Sakramentu, jest motorem apostolstwa 
na rzecz zagubionych w świecie dziew­
czyn. Myśl św. Michaliny pod wpływem 
Ducha Św. w yprzedziła czas. Dziś Jej 
duchowe córki adoratorki znajdują się 
w ok. 200 domach na czterech kontynen­
tach  i kontynuu ją dzieło rozpoczęte 
przez nią. Jest ich ponad 2000. Prowa­
dzą działalność apostolską w różnego 
typu schroniskach i rezydencjach dla 
dziewcząt, prowadzą szkoły i internaty 
dla nich, ewangelizują w najuboższych 
dzielnicach, odwiedzają więzienia i cią­
gle, jak to zapoczątkow ała M ichalina, 
prowadzą działalność wśród kobiet za­
gubionych w życiu. Ostatnie lata rzuci­
ły nowe wyzwanie wobec sióstr adora- 
torek, a mianowicie wzrost zagrożenia 
narkom anią, która jest bardzo często 
przyczyną zagubienia młodych dziew­
cząt w życiu i nierzadko prowadzi do 
AIDS. W domach sióstr adoratorek prze­
byw ają dziew czyny, które z pom ocą 
Łaski Bożej uwalniają się od prostytucji 
i narkomanii. Adoratorki nie ustają w ra­
to w an iu  z a g ro ż o n y ch  d z ie w czy n , 
współpracując ze specjalistami w celu 
ich całkowitego wyzwolenia. Ale ado­
ratorki, mając dobre przygotowanie pe­
dagogiczne wiedzą, że najważniejszym 
w yzw olicielem  i specjalistą jest Jezus 
w Eucharystii, którego adorują w ado­
racji nieustającej i powierzają Mu każdą 
sprawę. Jest wiele świadectw złożonych 
przez podopieczne adoratorek, mówią­
cych o cudownym  uzdrowieniu duszy 
i ciała tych dziewcząt przez Jezusa, któ­
ry jest Miłością Nieskończoną.

Ale żniwo jest wielkie, a pracow­
ników mało, więc siostry adoratorki pro­
szą Jezusa o nowe powołania i czekają 
również na powołania z Polski. Działal­
ność Adoratorek jest mało znana, ponie­
waż zgodnie ze swoją regułą działają 
dyskretnie, bez szukania uznania ludz­
kiego, poniew aż w szystko, co czynią, 
czynią na chwałę Bożą i tylko Bogu na­
leży się chwała za wszelkie owoce ich 
pracy.

TERESA OKRASIŃSKA
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1. Narzeczeni, tak jak dotychczas, 
powinni się zgłosić do parafii, przedsta­
wiając wszystkie dokumenty potrzebne 
do zawarcia małżeństwa kanonicznego, 
ale pow inni też przedłożyć w trzech 
egzem plarzach zaśw iadczenie od kie­
rownika USC, z miejsca zamieszkania 
jednego z narzeczonych.

2. To zaświadczenie stwierdza, że 
narzeczeni są wolni od przeszkód z pra­
wa polskiego i nosi tytuł „Zaświadcze­
nie stwierdzające brak okoliczności wy­
łączających zawarcie m ałżeństw a". Na 
odwrotnej stronie tego zaświadczenia 
znajduje się formularz dokumentu, któ­
ry będ zie w yp ełn ian y  przez parafię 
i duchownego asystującego przy zawar­
ciu m ałżeństw a. N osi on tytuł: „Z a­
św iadczenie stw ierdzające podstaw ę 
sporządzenia aktu małżeństwa zawar­
tego w sposób określony w art. 1 § 2 i 3 
Kodeksu rodzinnego i opiekuńczego".

3. Zaświadczenie z USC jest waż­
ne trzy miesiące od dnia wystawienia 
i ma wpisany termin upływu jego waż­
ności w specjalnej rubryce. Nie można 
załatwiać w kancelarii parafialnej for­
m alności zw iązanych z m ałżeństwem  
konkordatowym, jeżeli termin ważnoś­
ci zaświadczenia już upłynął. Małżeń­
stwo może jednak być zawarte po upły­
wie ważności zaświadczenia.

4. W szystkie nauki i formalności, 
przewidziane dotąd w prawie kanonicz­
nym  należy skrupulatnie przeprow a­
dzić. Duchowny ma obowiązek poinfor­
mować narzeczonych o podstawowych 
przepisach prawa polskiego, dotyczą­
cych małżeństwa i o jego skutkach, okre­
ślonych w art. 1 ,8  i 23 Kodeksu rodzin­
nego i opiekuńczego.

5. N owością jest zakaz państwo­
wy i kościelny, zawierania małżeństwa 
przez osoby, które nie ukończyły 18. 
roku życia. Dla mężczyzny zwolnienie 
od tej granicy wieku nie jest przewidzia­
ne. Kobieta, która ukończyła 16. rok ży­
cia, może uzyskać zgodę sądu opiekuń­
czego na zawarcie małżeństwa. W takim

p rzy p ad k u  p o trz e b n a  b ęd zie  
również dyspensa odynariusza 
miejsca. 4

6. W  momencie zawierania 
m ałżeństw a, duchow ny który \  
asystuje przy nim, ma obow ią­
zek sprawdzić, czy form ularz (w 
trzech  egzem p larzach ), k tóry  ma 
sporządzić strona kościelna (parafia, 
w której ma miejsce ślub), został prawi­
dłowo wypełniony, a następnie dopilno­
wać osobiście, by zostało ono podpisa­
ne przez małżonków oraz przez dwóch 
pełnoletn ich  św iadków . Po zaw arciu 
małżeństwa „Zaświadczenie stanow ią­
ce podstawę sporządzenia aktu małżeń­
stw a..." podpisuje również duchowny, 
który asystował przy jego zawarciu.

7. Niezależnie od tego czy małżeń­
stwo było zawarte w kościele parafial­
nym, czy innym (np. rekoralnym czy za­
konnym) na terenie parafii, obow iąz­
kiem proboszcza (administratora para­
fii lub w ikariusza w zastępstw ie pro­
boszcza) jest przekazanie jednego eg­
zem plarza obustronnie wypełnionego 
zaśw iadczenia m ałżonkom , drugiego 
egzemplarza do archiwum parafialnego 
i wpisanie go do księgi ślubów, zaś trzeci 
egzem plarz należy przekazać w nie-

kraczal- 
nym terminie
pięciu dni, do miejscowego USC. M oż­
na tego dokonać przez potw ierdzone 
doręczenie, albo przesyłką poleconą.

8. Jeżeli narzeczeni chcą wziąć ślub 
poza parafią, w  której załatwiają formal­
ności przedślubne, proboszcz, w raz z 
licencją do innej parafii, przekaże rów ­
nież drogą urzędową trzy egzem plarze 
„Zaśw iadczenia" od kierownika USC. 
O bow iązek zaw iadom ienia USC o za­
wartym małżeństwie spoczywa w takim 
przypadku na proboszczu m iejsca za­
w arcia m ałżeństw a, naw et w ów czas, 
kiedy jest ono zawierane poza kościo­
łem parafialnym, a więc na podstawie 
udzielonej delegacji.



XIV Forum M łodych w e W rocławiu

Literatura i sztuka 
tchnieniem Ducha Świętego

W dniach 19-21 listopada 1998 
roku odbyło się XIV Forum Młodych, 
sympozjum naukowe, zorganizowane 
przez Koło Teologiczne Studentów przy 
P apieskim  Fakultecie  Teologicznym  
i M etropolitalnym  W yższym Sem ina­
rium Duchownym we Wrocławiu na te­
mat: „Literatura i sztuka tchnieniem  
Ducha Świętego", dedykowane Papie­
żowi Janowi Pawłowi II w dwudziestą 
rocznicę Pontyfikatu.

To sympozjum naukowe ma już 
swoją długoletnią tradyq'ę i na stałe wpi­
sało się w kulturalną działalność akade­
mickiego środowiska miasta Wrocławia. 
Przez wiele lat zyskało sobie powszech­
ne uznanie i prestiż, co ma odzwiercie­
dlenie nie tylko w udziale wielu znako­
m ity ch  w ykład ow ców , ale p rzed e 
wszystkim w stale rosnącej frekwencji 
uczestników. Nie inaczej było w tym 
roku. Licznie reprezentowana była mło­
dzież duchowna, która w liczbie 107 
osób zjechała z seminariów z całej Pol­
ski, a także z Czech, Słowacji i Białoru­
si. Bardziej był zauw ażalny rów nież

W  prezydium Forum: ks. prof. Ignacy Dec i Krzysztof Zanussi.

udział młodzieży świeckiej -  nie tylko 
studentów teologii, ale także z innych 
uczelni wrocławskich. Warto zauważyć, 
że nowo oddana do użytku aula PFT, na 
wielu wykładach nie mogła pomieścić 
wszystkich słuchaczy.

Zasadniczy szkielet naszego sym­
pozjum obejm ował serię dopołudnio- 
w ych wykładów, popołudniowe kon­
wersatoria oraz wiele imprez towarzy­

szących. Forum zostało 
zainaugurowane uroczy­
stą Eucharystią w Kate­
drze wrocławskiej pod 
p rzew o d n ictw em  ks. 
bpa dra Jan a  Tyrawy, 
który też wygłosił oko­
licznościową homilię do 
licznie zgromadzonych 
u cz estn ik ó w  sy m p o ­
zjum. Ksiądz Biskup był 
zarazem  p ierw szy m  
w ykład ow cą, k tórego 
przedłożenie pt. Duch 
Święty jako racja „sakra­
m en ta ln eg o"  w ym iaru  
kultury stanowiło teolo­
giczny fundam ent dal­
szych rozważań związa­
nych z ogólnym  tem a­
tem  Forum . P raw d zi­
wym „hitem " tego dnia 
było popołudniowe spo­
tkan ie  z K rzyszto fem  
Zanussim , znanym  re­
żyserem i scenarzystą filmowym. Półto­

ragodzinne spotkanie, bę­
dące połączeniem wykła­
du i dyskusji, przebiegało 
w  elektryzującej atmosfe­
rze i spotkało się z owacyj­
nym wręcz przyjęciem. To 
w y d a rz e n ie  na p ew n o 
długo pozostanie w pa­
mięci każdego z uczestni­
ków tego spotkania.

Drugiego dnia, aula 
PFT znów  w ypełniła się 
do o sta tn ie g o  m ie jsca . 
M agnesem  p rzy ciąg a ją­
cym  tak liczne rzesze słu­
chaczy była osoba prof. 
Jana Miodka, który w po­
ryw ającym  stylu rozpra­
wił się z tematem: Grama- 
tyczno-stylistyczne problemy 

współczesnej ambony. To była jeszcze jed­
na lekcja poprawnej polszczyzny.

Wieczorem zaś odbyło się spotka­
nie z Tomaszem Budzyńskim (wokalis­
tą zespołu Armia i 2Tm 2,3), Marcinem 
Pospieszalskim(czołowym polskim ba­
sistą) oraz z Tomaszem Żółtko i Jerzym 
Szareckim. Po spotkaniu natomiast od­
był się koncert Tomasza Żółtki i towa­
rzyszącego mu Jerzego Szareckiego, któ­

Tomasz Budzyński z zespołu „2Tm 2 ,3” podczas Forum Młodych.

ry zgromadził w auli niespotykaną licz­
bę około sześciuset słuchaczy.

W ostatnim dniu wydarzeniem 
był wykład pt. M uzyka jak  modlitwa, po­
łączony z ilustracją muzyczną, prof. Gra­
żyny Pstrokońskiej-Nawratil, kierowni­
ka Katedry Kompozycji Akademii M u­
zycznej we Wrocławiu. Przedłożenie to 
zostało bardzo gorąco przyjęte przez 
zgromadzonych. Później wielu spośród 
nich zwierzyło się, iż na nowo odkryli 
wartość i sens słuchania muzyki poważ­
nej.

XIV Forum Młodych przeszło już 
do historii. Jego organizatorzy mogą 
czuć się usatysfakcjonowani faktem tak 
wielkiego zainteresowania, przekracza­
jącego ich oczekiwania. Jest to znak za­
potrzebowania, jakie mają młodzi ludzie 
na tego typu spotkania z kulturą, a przy 
tym służące wymianie poglądów, zawią­
zan iu  n ow y ch  p rz y ja ź n i, a p rzed e  
wszystkim odkrywaniu tajemnicy Boga. 
Literatura i sztuka będące tchnieniem 
Ducha Św iętego staje się spotkaniem  
z Bogiem, a ukazanie tej rzeczywistości 
było celem  tegorocznego Forum M ło­
dych.

TOMASZ CAPUTA
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czyli o dziejach Wrocławia.

Wszyscy skądś pochodzimy. Gdzieś 
znajdują się nasze korzenie, jesteśmy czy- 
imiś potomkami. Choć naszą ojczyzną jest 
Niebo, jednak każdemu z nas przypadło 
urodzić się w konkretnej rzeczywistości 
społecznej i przestrzennej, którą niekiedy, 
ostatnio coraz rzadziej, nazywają jedni oj­
czyzną, inni ziemią przodków i ich ołta­
rzy. A przecież jednocześnie wszyscy przy­
znajemy się do ściślejszych więzów uczu­
ciowych z naszą „małą ojczyzną": wsią, 
miastem, miasteczkiem, regionem, które­
go o d m ien n y  od in n y ch  ch a ra k ter  
ukształtow ał naszą m entalność, sposób 
spojrzenia na przeszłość i przyszłość, re­
agowania w określonych sytuacjach spo­
łecznych, tworzenia tradycji, stanowiących 
o tak bogatej osobowości naszego narodu. 
Dlatego poznanie historii miejsca, skąd 
jesteśmy, jest tak ważne, bo ono umacnia 
świadomość nas samych, daje wgląd w na­
sze wnętrza, pozwala też innym zrozu­
m ieć m otyw y naszego postępow ania. 
A dzieje Wrocławia były szczególne.

W przeszłości spoglądano na nie 
z różnej perspektywy, przede wszystkim 
ze względu jednak na trudne koleje losu, 
starano się udowodnić własne prawo do 
posiadania miasta: inaczej pisał historię 
grodu legendarnego Wratysława Czech, 
inaczej Polak i Niemiec. Dziś obiektywizm 
historyczny jest nie mniej trudną do osiąg­
nięcia cnotą. Należy przyznać, że p. prof. 
Teresa Kulak z U niw ersytetu W rocław­
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skiego, autorka przewodnika historyczne­
go pt. Wrocław, jest tutaj jednym  z chlub­
nych przykładów dobrej roboty populary- 
zatorsko-naukowej. Nieczęsto się zdarza 
dostać do rąk pracę, która by w  tak um ie­
jętny sposób połączyła w sobie starania pu­
blicysty i osiągnięcia wysokiej klasy histo­
ryka. Pojawiające się bowiem od lat czter­
dziestych przewodniki po Wrocławiu sta­
ły się albo reliktami propagandy zamknię­
tego ju ż okresu pow ojennych zm agań 
z komunizmem, albo słabe merytorycznie 
pozostawiały czytelnikowi niedosyt wie­
dzy. Natomiast wydana w serii A to Polska 
właśnie interesująca nas książka jest dosko­
nałym kompendium wiadomości na temat 
naszego miasta, układających się w logicz­
ny ciąg dziejowy, począwszy od statusu 
grodu obronnego w m łodym  państw ie 
Mieszka I, poprzez przyłączenie do koro­
ny czeskiej w XIV w., po wojny pruskie 
i wreszcie osiągnięcie wielkiego znaczenia 
kulturalno-politycznego w Republice Wei­
marskiej, a następnie państwie Adolfa Hi­
tlera. Są to wiadomości uzupełniane bo­
gato przykładam i rozwoju poszczegól­
nych dzielnic Wrocławia, z których każda 
nosi na sobie piętno pozostawione przez 
kolejne etapy historii politycznej. W ten 
sposób dzieje budowli stają się integralną 
częścią dziejów ludzkich, ożywają pod 
piórem wytrawnego historyka jako waż­
ny fragment ludzkiej aktywności kultural­
nej i ekonomicznej, objawiają się niczym 

nie fałszujące prawdy zwierciadło wzlo­
tów i upadków rozrastającej się społecz­
ności mieszkańców miasta. Oto przecho­
dzimy obok kościółka św. Marcina, św. 
Idziego i nie pamiętamy, że właśnie tam 
znajdował się najstarszy gródek książę­
cy z przełomu X i XI wieku, usytuowany 
w najdogodniejszym miejscu, gdzie Odra 
utworzyła kilka wysepek z najważniej­
szą, Ostrowiem Tumskim. To, co postrze­
gamy jako zagrożenie od czasu zeszło­
rocznych smutnych doświadczeń powo­
dziowych, dla budowniczych wspomnia­
nego przez Thietmara Wrotizla stanowi­
ło najdoskonalszą zaporę obronną przed 
zakusam i w rogów  z zachodu. Kiedy 
w 1000 roku Wrocław rozpoczął swą błys­
kawiczną karierę grodu nie tylko strate­
gicznego, ale i centrum religijno-kultural- 
nego, zaczęły się w nim pojawiać, niczym 
grzyby po deszczu, coraz to nowe budow­
le romańskie, głównie sakralne. Osada za­
częła skupiać kupców, rzem ieślników ,

BS* Dokończenie na str. 17

Z życia Kościoła w świecie
•  Jan Paw eł II m ianował kard. Josepha Ra- 
tzingera, prefekta Kongregacji Nauki W iary, 
w icedziekanem  Kolegium Kardynalskiego.

•  Za  zgodą rządu na Kubę przybędzie czter­
dziestoosobowa grupa misjonarzy, aby podjąć 
pracę ew angelizacyjną w  diecezjach kubań­
skich. Brak księży to jeden z wielu problemów  
Kościoła na wyspie.

•  Biskup pom ocniczy adm inistratury apos­
tolskiej Syberii Jerzy M azur 15 XI dokonał kon­
s e k ra c ji k o ś c io ła  w  A c zy ń s k u  (Ś ro d ko w a  
S yberia). Jest to pierwsza od czasów  przed­
rewolucyjnych i w  pełni należąca do adm inis­
tratury świątynia konsekrowana w  tym rejonie.

•  W  dniach 19-20 XI odbyły się obrady sesji 
Komisji Episkopatów W spólnoty Europejskiej 
(C O M E C E ). Biskupi obradu jący w Louvain  
z a a p e lo w a li o now ą in ku ltu rac ję  c h rz e ś c i­
jaństwa w  Europie.

•  Nabożeństwem  ekum enicznym  w katedrze  
Notre D am e w  Paryżu, któremu przewodniczył 
kard. J e a n -M a rie  Lustiger, zakończono ob ­
chody 50. rocznicy uchwalenia Deklaracji Praw  
Człow ieka.

Kard. Roger Etchegaray, przew odniczący  
C entralnego Kom itetu W ielk iego  Jubileuszu  
R oku 2 0 0 0 , z a p re z e n to w a ł w  W a ty k a n ie  
p a p ie s k ą  b u llę  „ In c a rn a tio n is  m y s te riu m ” 
ogłaszającą rok 2000  Rokiem Świętym.

'• • Minister spraw zagranicznych Słowenii Boris 
Frlec podczas audiencji zaprosił O jca Świętego  
do złożenia wizyty w  tym kraju w  1999 roku.

Jan Paw eł II m ianow ał chińskiego kapłana  
z Tajw anu T h om asa Y eh S heng-nana  nun­
cjuszem apostolskim w  Sri Lance, a tym samym  
wyniósł G o do godności arcybiskupa. Nowy  
nuncjusz je s t p ie rw szym  C h iń czyk iem  re ­
prezentującym  Stolicę Apostolską.

•  Prefekt Kongregacji Ewangelizacji Narodów, 
słowacki kard. Jozef Tom ko zap rezen to w ał 
najnowszy dokum ent tej kongregacji, instrukcję 
„Cooperatio missionalis”, mówiącą o potrzebie  
d u szp as te rs tw a  turystów , ja k  i o p iece im i­
grantów niechrześcijan zwracających się o po­
moc do Kościoła.

•  W  wieku 76 lat w  Zagrzebiu zm arł biskup 
pom ocniczy  tej d iecezji D juro K oksa, były  
przewodniczący Rady Episkopatu Chorwacji ds. 
Ekum enizm u i Dialogu.
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Zakony na Litwie i ich likwidacja 
po II wojnie światowej
m i r  D o kończen ie  ze  str. 10

Kres działalności zakonów na Li­
twie nastąpił w 1940 r. W tym to roku 
kończy się okres ich naturalnej i swobod­
nej egzystencji. Co prawda w formie 
cząstkowej istniały jeszcze przez kilka 
lat, ale wyrok był już wydany. Raport 
z wiosny 1948 r. donosił o działalności 
jeszcze 38 klasztorów z 613 zakonnika­
mi i zakonnicami, ale już jesienią następ­
nego roku nie było żadnego oficjalnego 
klasztoru. Z całego przebiegu likwida­
cji zakonów  m ożna w ysnuć pew ną 
smutną refleksję. O ile władzom carskim 
dążącym do zdławienia życia zakonne­
go potrzeba było kilkudziesięciu lat, to 
władze radzieckie poradziły sobie z tym 
zaledwie w ciągu jednej pięciolatki.

Jakimi środkami i sposobami osią­
gnięto ten cel? Nie był to jakiś jednost­
kowy akt prawny nakazujący likwida­
cję klasztorów jednym  pociągnięciem 
pióra. Złożył się na to cały zespół utrud­
nień, zakazów i nakazów, które stwarza­
ły wrażenie jakoby sami zakonnicy po­
dejm ow ali decyzje. Jednym  z takich 
czynników było pozbawienie zakonów 
jakiejkolwiek bazy ekonomicznej. Takie 
posunięcie zmusiło osoby duchowne do 
szukania nowych źródeł utrzymania. 
Przez pewien czas zakonnice zatrudnia­
ły się w przedszkolach, szpitalach, pra­
cowały u gospodarzy. Ze względu na ich 
religijny światopogląd nie było to mile 
widziane przez ówczesne władze, któ­
re postanowiły sięgnąć po jeszcze bar­
dziej drastyczne środki. Miała to być na­
cjonalizacja majątku zakonnego, wysie­
dlania zakonników, odmowa rejestro­
wania nowych klasztorów i zakonników 
oraz wygórowane podatki. W 1944 r. 
cały majątek nieruchomy został upań­
stwowiony, pod pretekstem  potrzeby 
przekazania ziemi i budynków nowym 
rad zieck im  w ład zom  w ojskow ym . 
W rzeczywistości chodziło o moralne 
i materialne wyniszczenie zakonów.

Nie pom ogły pism a sprzeciw u 
wystosowane do Rady Najwyższej Li­
twy, do Rady Ministrów, a nawet do sa­
m ego Stalina. N iektóre próby oporu 
daw ały czasow e rezultaty. Tak było 
w przypadku marianów w Mariampo- 
lu, którzy utrzymali się w swoim klasz­
torze do wiosny 1948 r. Podobnie długo 
działała szkoła salezjanów w miejscowo­
ści Vytenai. Była to jedyna szkoła pro­
wadzona przez zakonników, której wła­

dza pozwoliła czasowo funkcjonować. 
N iew ątp liw ie  n iek tó re  p o su n ięc ia , 
zwłaszcza pozorne gesty przychylności 
były obliczone na efekt propagandowy, 
aby pokazać światu, iż religia w ZSRR 
cieszy się wolnością. Litwa była często 
przytaczanym  przykładem  tej propa­
gandy.

Prześladowania mające miejsce od 
m om entu zaanektow ania Litw y były 
bezpraw ne naw et w św ietle ustaw o­
dawstwa radzieckiego, sam a bowiem  
uchw ała Rady M inistrów  w spraw ie 
domów modlitwy i nacjonalizacji bu­
dynków klasztornych zapadła dopiero 
8 lipca 1948 r. Zgodnie z uchwałą po­
mieszczenia klasztorne były uważane za 
państwowe, a zakonnicy musieli płacić 
podatek od ich użytkow ania. Wobec 
zakonnic zastosowano stawkę 3 rubli za 
lm 2, a od nadmetrażu 6 rubli. Takie opła­
ty były ponad ich możliwości i dlatego 
wszystkie zakonnice opuściły klasztory. 
W sprawozdaniu za III kwartał 1948 r. 
pełnomocnik ds. kultu religijnego przy 
Radzie Ministrów Republiki Litewskiej 
B. Puśinis trium falnie inform ow ał, iż 
wszystkie zakony żeńskie „uległy samo- 
likwidacji". W odmiennej sytuacji znaj­
dowali się zakonnicy, ze względu na ich 
status kapłański. W takiej sytuacji zasto­
sowano nakaz rejestracji wszystkich ka­
płanów. W praktyce oznaczało to, iż każ­
dy ksiądz musiał otrzymywać od władz 
cywilnych zgodę na sprawowanie po­
sługi duszpasterskiej w konkretnej pa­
rafii. W świetle tak postawionych żądań 
zrozumiała jest decyzja marianów, fran­
ciszkanów, jezuitów i kapucynów, któ­
rzy na początku 1949 r. sami napisali 
oświadczenia stwierdzające, że opusz­
czają swoje zgromadzenia i stają się tyl­
ko kapłanami diecezjalnymi. Pozwoliło 
im to zachować swoje parafie. Ostatnim 
oficjalnie działającym klasztorem była 
placówka kapucyńska w Szawlach.

Od samego początku represji ra­
dzieckich liczba zakonników na Litwie 
ciągle malała. Działo się tak nie tylko 
w rezultacie przymusowej sekularyza­
cji. Jeszcze w okresie wojennym część za­
konników i zakonnic litewskich wyemi­
growała na Zachód, gdzie kontynuowali 
swoją posługę. Część z nich posługiwa­
ła w śród em igracji litew sk ie j, część 
w obozach przesiedleńców  (displaced  
persons). Inną przyczyną zmniejszającej 
się liczby duchowieństwa były masowe 
zsy łk i na S y b erię  zap o czątk o w an e

w czerwcu 1941 r. Odrębnym zagadnie­
niem byli duchowni z archidiecezji wi­
leńskiej, będący w przeważającej więk­
szości narodow ości polskiej. Znaczna 
ich część wyjechała do Polski.

Wszystkie wymienione wyżej fak­
ty złożyły się na obraz Kościoła litew­
skiego po II wojnie światowej. Znamien­
ne jest, że w miarę jak sytuacja Kościoła 
ulegała stałemu pogorszeniu, następo­
wało wewnętrzne dojrzewanie i wzra­
stanie w wierze. N ależy tu w yraźnie 
zaznaczyć, że likwidacja zakonów nie 
oznaczała bynajmniej ustania ich dzia­
łalności . W  świetle kościelnych kano­
nów żadna władza cyw ilna nie może 
zw o ln ić zak o n n ik a  od zob ow iązań  
trzech ślubów: ubóstwa, czystości i po­
słuszeństwa. Zrozumiałą rzeczą jest, że 
ich realizacja była poważnie utrudnio­
na. Utajone życie zakonne, w małych 
grupkach po 2-3 osoby czy niejednokrot­
nie pojedynczo toczyło się dalej w ukry­
ciu. Dopiero dzisiaj uzyskujemy o tych 
faktach więcej inform acji, które mogą 
być dla nas przykładem uporu, wytrwa­
łości, heroizmu i wierności powołaniu 
zakonnemu. Najlepszym tego świadec­
twem jest fakt, iż w warunkach zmie­
niającej się sytuacji politycznej i odra­
dzającej się wolności słowa i wyznania 
życie zakonne nie musiało powstawać 
od nowa, od podstaw. Niejednokrotnie 
było to wyjście z ukrycia, przy czym ci, 
którzy w tym uczestniczyli byli bogatsi 
o doświadczenia okresu ucisku.

Historia Kościoła katolickiego na 
Litwie w okresie powojennym jest sto­
sunkowo mało znana, a szkoda, ponie­
waż obfituje w fakty niezwykłe, które 
trudno zrozumieć inaczej niż tylko jako 
w idzialny znak O patrzności. W spo­
m niano tu kilkakrotnie rok 1948 jako 
kończący oficjalną działalność klaszto­
rów. Tymczasem trzeba pamiętać o tym, 
że już w 1947 roku powstało w podzie­
miu rodzim e zgrom adzenie zakonne, 
a mianowicie Kongregacja Sióstr Jezusa 
Eucharystycznego, którą założył ks. 
Pranciśkus Masilionis SJ. Zakonnice te 
bardzo szybko w łączyły się w pracę 
z młodzieżą, a także niektóre z nich ak­
tywnie uczestniczyły w przygotowywa­
niu, opracow ywaniu i kolportow aniu 
„Kroniki Katolickiego Kościoła na Li­
tw ie" — unikatowej publikacji o charak­
terze dokumentacyjnym.

ADAM PIOTR SITARSKI
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rozrastała się w stronę Ołbina, Wyspy Pia­
skowej i na lew y brzeg Odry w stronę 
obecnego kościoła św. Wojciecha. Miasto 
posiadało własną mennicę, gdzie być może 
wybito znane z podręczników szkolnych 
słynne m onety z orzełkiem  Bolesław a 
Chrobrego. Z tych czasów pochodzi nie­
wiele śladów materialnych rosnącego bo­
gactwa Wrocławia, ale już XII wiek i ko­
lejne zostawiły nam najpiękniejsze kościo­
ły: NMP na Piasku fundacji żony miejsco­
wego notabla Piotra Włostowica, św. Woj­
ciecha sprzed 1112 r., św. Marii Magdale­
ny i Elżbiety, przy których w XIII wieku 
powstały szkoły miejskie. Z kronik i rycin 
znamy już tylko przepiękne opactwo be­
nedyktyńskie na Ołbinie, zburzone z roz­
kazu władz miejskich na skutek zatargów 
religijnych w XV wieku.

Dzięki kronikarskiej skrupulatnoś­
ci autorki i jej humanistycznemu wyczu­
ciu historii mamy okazję zapoznać się z ży­
ciem codziennym grodu i miasta piastow­
skiego, tętn iącego życiem  kupieckim , 
gdzie krzyżowały się od zawsze szlaki naj­
ważniejszych wypraw handlowych śred­
niowiecznej Europy, pracą rzemieślników 
skupiających się z upływem czasu we wła­
snych cechach i nadających poszczegól­
nym ulicom miasta specyficzny charakter, 
w końcu z atmosferą modlitwy przybywa­
jących tu coraz liczniej zakonów i kształ­
cących się w m iejscowych szkołach du­
chownych diecezjalnych. To życie podpo­
rządkowane prawu książęcemu zyskiwa­
ło na blasku i kolorycie, a wyobrażenie 
sobie jego różnorodności należy do naj­
przyjemniejszych owoców lektury oma­
wianego przewodnika. Zawikłania kapry­
śnej historii, jakie dotknęły Wrocław od 
końca XIV wieku, kiedy to umarł ostatni 
książę wrocławski Henryk VI, zrzekając 
się praw dziedziczenia na rzecz króla cze­
skiego, są dla autorki tylko pretekstem do 
ukazania charakteru społeczności miejskiej 
tamtych czasów. Wykształcił się tu patry- 
cjat niemiecki, mający swe źródło w poli­
tyce osadniczej Henryka Brodatego, umac­
niany przyw ilejam i kolejnych władców 
czeskich. Ludność się różnicuje, ale stop­
niowo bogaci. W XV wieku powstają wo­
kół rynku, gdzie skupiało się życie kupiec­
kie miasta, najpiękniejsze uliczki upstrzo­
ne w ciągu stulecia istniejącymi do dziś 
niektórymi kamienicami.

Wrocław nosi na sobie nie tylko śla­
dy św ietności. D ośw iadczany wojnami 
religijnymi XVI i XVII wieku znosił liczne 
klęski głodu i moru, nękany był pożara­
mi, jeszcze w końcu XVIII stulecia zano­
towano kilkuprocentową śmiertelność na 
skutek epidemii i głodu. Stąd też i na za­
bytkach miasta znaleźć można ślady wal­
ki plebsu z patrycjatem za czasów husyc-

kich, zw łaszcza zaś w pam iętającym  te 
walki ratuszu, zatargów religijnych kończą­
cych się zmianą właściciela budowli sakral­
nej i usunięciem z niej tradycyjnego wystro­
ju. Najwięcej tego typu zmian odnotuje po­
czątek XIX wieku, kiedy to Prusacy doko­
nali sekularyzacji większości instytucji re­
ligijnych. Najtragiczniejszą kartą historii 
wrocławian były oczywiście rządy nazi­
stów i nie ma żadnej wątpliwości co do 
tego, że wielu Polaków wykazało się praw­
dziwym bohaterstwem przez sam fakt po­
rozumiewania się mową rodaków. Pozba­
wieni niem al kontaktu z Macierzą przez 
długie lata czekali na sprawiedliwość dzie­
jową. Kiedy nastała tu Polska, przyszedł 
z nią eksodus wielkich mas niemieckiej lud­
ności cywilnej, z której większość zginęła 
w nalotach bombowych lub podczas wy­
czerpującego marszu śmierci w styczniu 
1945 r.

Spaceru jąc u liczkam i m iasta nie 
sposób nie zadumać się nad zmiennością 
kolei ludzkich losów, odbitych w kamie­
niach odbudowanego z takim wysiłkiem 
i pietyzmem Wrocławia. Choć większość 
z jego obecnych mieszkańców to ludność 
napływowa, głównie z Wielkopolski, Lwo­
wa i okolic, to jednak istnieje coś, co łączy 
tych wszystkich pozornie nie związanych 
ze sobą imigrantów: przywiązanie do mia­
sta wskrzeszonego ich własnym poświęce­
niem. Może nie odnajdą tu swoich korze­
ni, ale groby tych, którym należy się sza­
cunek z racji tworzenia tego niepowtarzal­
nego piękna ukrytego w murach świątyń, 
ratusza, kam ieniczek w rocław skich, do 
których sentyment odczuwają do dziś po­
przedni mieszkańcy. A przecież korzenie 
zapuszczają tu młodzi, chętnie odnajdują­
cy swoją tożsam ość pośród gościnnych, 
chciałoby się powiedzieć — oswojonych z 
wszelką obcością kątów wrocławskich.

Na koniec warto wspomnieć inny 
niezwykle cenny walor książki Teresy Ku­
lak. Są nim bogate ilustracje, reprodukcje 
dokumentów i rycin z widokiem starego 
Wrocławia. Sprawiają one, że dobry tekst 
Autorki zamienia się w żywy język docie­
rający do wyobraźni każdego zaintereso­
wanego. Dlatego właśnie pozycja ta jest nie 
tylko godną polecenia pracą popularno- 
-historyczną, ale też praw dziw ym  albu­
mem zaspokajającym gusta najwytrawniej­
szych znawców sztuki fotograficznej. Pięk­
nie wydana kusi bibliofilów, ciekaw ych 
przeszłości, wreszcie pragnących obdaro­
wać swych bliskich gustownym prezentem

Teresa Kulak, Wrocław. Przewodnik historyczny, 
Wrocław 1997, s. 338.

AN N A SU TO W IC Z

Z życia Kościoła w Polsce
•  11 listopada w archikatedrze warszawskiej Pry­
mas Polski Kard. Józef Glemp odprawi! Mszę św.
z okazji 80 rocznicy odzyskania niepodległości. . 
W uroczystej Eucharystii uczestniczyli: nuncjusz 
apostolski abp Józef Kowalczyk, prezydenci Litwy, 
Węgier, Ukrainy, Polski, członkowie rządu, parła- , 
mentarzyści, kombatanci.

•  16 XI w katedrze poznańskiej odbyły się uro- | 
czystości 40. rocznicy sakry biskupiej abpa. Jerze- I 
go Stroby — emerytowanego metropolity poznań­
skiego. Mszę św. jubileuszową sprawował Jubilat
w koncelebrze kilkunastu biskupów z całego kraju.

•  Podczas odbywającej się w dniach 26-27 XI na 
Jasnej Górze 297 Konferencji Episkopatu biskupi 
podjęli tematy związane z przyszłoroczną wizytą 
Ojca Świętego w naszym kraju, Wielkim Jubile­
uszem Roku 2000 oraz II Synodem Plenarnym. Po­
nadto omówiono problematykę zagrożeń wiary 
przez sekty, prawa rodziny oraz leczenie uzależ- 
nień młodzieży. Konferencja została poprzedzona 
dorocznymi rekolekcjami biskupów prowadzonymi 
przez pallotyna ks. Henryka Hosera.

•  25-lecie istnienia obchodził dominikański mie- ■ 
sięcznik „W drodze”, założony w roku 1973 przez I 
ojca Marcina Babraja. Mszę św. jubileuszową w po- I 
znańsklm kościele oo. Dominikanów odprawił abp ! 
Juliusz Paetz — metropolita poznański.

•  Prezesem Akcji Katolickiej w Polsce została wy­
brana Halina Szydełko. Nowo wybrana pani pre­
zes pochodzi z Rzeszowa i od roku 1995 aktywnie 
działa w Akcji Katolickiej diecezji przemyskiej.

•  21 XI w Domu Generalnym Zgromadzenia Braci 
Serca Jezusowego Mszą św. zainaugurowano ob­
chody 75-lecia istnienia Zgromadzenia. W uroczy­
stej Eucharystii, której przewodniczył abp Juliusz \ 
Paetz, a koncelebrowali biskupi Piotr Libera, r 
Edward Janiak i Tadeusz Zawistowski, uczestni- t 
czyli przedstawiciele władz województwa poznań­
skiego, miasta Poznania oraz władze samorządo­
we, z burmistrzem Puszczykowa na czele.

Ks. bp Tadeusz Pieronek rektor Papieskiej Aka­
demii Teologicznej oraz pani Krystyna Mrugalska, 
przewodnicząca ¿towarzyszenia na rzecz Osób 
z Upośledzeniem Umysłowym zostali odznaczeni 
Medalem Św. Jerzego. Medal ten, przyznawany 
jest przez „Tygodnik Powszechny” za zmagania ze 
złem i budowanie dobra w życiu polskim.

•  W dniach 30 XI -  6 XII przebywał w Polsce 
o. Roberto Tucci, odpowiedzialny za organizację 
papieskich pielgrzymek i bezpieczeństwo Ojca 
Świętego. Ojciec Tucci wraz z przedstawicielami 
rządu i episkopatu odwiedził miejsca, w których bę­
dzie gościł Papież podczas przyszłorocznej piel­
grzymki i ocenił stan przygotowań i bezpieczeń­
stwa.

Pierwszą w Polsce kaplicę na dworcu kolejo­
wym poświęcono na Dworcu Głównym PKP w Czę­
stochowie.

•  Już po raz piąty Caritas Polska zorganizowała 
akcję Dzieło Pomocy Dzieciom pod hasłem „Twój 
płomyk w ciemności świeci”. Ponad 3 min świec 
trafi na wigilijne stoły, a dochód z ich sprzedaży 
przeznaczony zostanie na sfinansowanie pomocy 
dla dzieci i rodzin znajdujących się w trudnej sytu­
acji finansowej.
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za królów (par. Dz 1,101.107.128.132). Do 
zakresu ich kompetencji należało tłuma­
czenie snów, kult i wyjaśnianie zjawisk 
przyrodniczych -  dlatego m ów iono
0 nich jako o Mędrcach. Tezę tę potwier­
dza biblijna relacja proroka Daniela, 
zmierzającego do wyjaśnienia swoich 
snów (par. 2,1-2; 4,1-4).

Dzieje Apostolskie zawierają rela­
cje o Magach działających na terenie Sa­
marii i Cypru (8,4-24; 13,1-12).

Pierw sza perykopa (Dz 8,4-24) 
mówi o człowieku imieniem Szymon, który 
dawniej zajmował się czarną magią, wpro­
wadzał w zdumienie lud Samarii i twierdził, 
że jest kimś niezwykłym  (Dz 8,9). Miało to 
związek z działalnością Filipa w Sam a­
rii, kiedy jej mieszkańcy uwierzyli na­
uce o królestwie Bożym oraz o imieniu Je­
zusa Chrystusa (Dz 8,13).

Druga perykopa (Dz 13,1-12) do­
tyczy pierwszej podróży misyjnej Pawła
1 Barnaby. Jest to relacja o spotkaniu — 
pew nego maga, fa łszyw ego proroka ży ­
dow skiego imieniem Baar -  Jezus, któ­
ry należał da otoczenia prokonsula Ser­
giusza Pawła, człowieka roztropnego, ten 
wezwawszy Barnabę i Szawła chciał słuchać 
słowa Bożego. Lecz przeciwstawił się im Eli- 
mas -  mag (tak bowiem tłumaczy się jego 
imię), usiłując odwieść prokonsula od wiary 
(L7z 13,6-8).

Kiedy odniesiem y się do źródeł 
pozabiblijnych, dow iadujem y się, że 
M agowie byli uczniami Zaratustry — 
wielkiego reformatora religii irańskiej. 
Juwenalis wspomina o wędrujących po 
całym  im perium  rzym skim  m agach 
i astrologach pochodzenia żydowskie­
go. Magowie towarzyszyli między inny­
mi cesarzowi Tyberiuszowi przebywa­
jącem u na Capri (por. X,93). Nietrudno

zau w ażyć, że M ęd rcy  w sp o m n ian i 
przez Mateusza posiadają cechy właści­
we wyżej wym ienionym magom. We­
dług relacji ewangelicznej przybywają 
oni ze W schodu (Mt 2, lb). W schód — 
z języka greckiego natole, ad ana-tello, to 
znaczy ponosić. Jest to term in — rów ­
nież w Biblii — używany na określenie 
jed nej z czterech stron 
św ia ta , te j, po k tó re j 
m ożna sp otk ać się  ze 
w schodem  słońca (por.
Ez 43, 1; Ap 21,13), po­
dobnie jak Mędrcy spo­
tkali się z gwiazdą (Mt 
2,2.9).

Tereny p o łożo n e  
na wschód ad Jerozolimy 
nazywane były Transjor- 
danią (por. Lb 32 ,19), 
a w edług relacji Księgi 
Sędziów sięgały jeszcze 
dalej, stamtąd przycho­
dzili M adianici i Amalekci 
oraz lud ze wschodu słońca 
(6,3), który napadł na Izraelitów. Po­
chodzenie Mędrców, przyjście ze W scho­
du (Mt 2, lb), wiąże się z wielkim szczę­
ściem, takim jak na przykład przyjście 
chwały Bożej. I  oto chwała Boga Izraela 
przyszła od W schodu, a głos jego był jak  
szum wielu wód, a ziemia jaśniała od jego  

chw ały  (Ez 43,2); I  ujrzałem  
innego anioła, wstępującego od 
wschodu słońca, mającego pie­
częć Boga żyw ego  (Ap 7,2); 
M amy jednak mocniejszą pro­
rocką mowę, a dobrze zrobicie, 
jeżeli będziecie przy mnie trwali 
jak  przy lampie, która świeci w 
ciemnym miejscu, aż dzień za­
śnie, a gwiazda poranna wzej­
dzie w w aszych sercach  (2 P 
1,19).

Bardzo rzadki jest fakt, 
aby ze W schodu przyszło 
nieszczęście: A szósty wylał 

swą czaszę na rzekę wielką, na Eufrat. A wy­
schła je j woda, by królów ze wschodu słońca 
droga stanęła otworem  (Ap 16,12).

M ów iąc o przyjściu M ędrców ze 
Wschodu w znaczeniu przenośnym, mo­
żemy powiedzieć, że przychodzą z kra­
iny światła, które pojawia się w ciemno­
ściach: Naród kroczący w ciemnościach uj­
rzał światłość wielką nad mieszkańcami kra­
ju  mroków światło zabłysło (Iz 9,1; por. Mt

4,16). Podobnie w znaczeniu przenoś­
nym możemy powiedzieć, że ich przyjś­
cie jest pow odow ane gwiazdą lub po 
prostu słońcem sprawiedliwości; A dla 
was, czczących moje imię, wzejdzie słońce 
sprawiedliwości i uzdrowienie w jego skrzy­
dłach. Wzejdzie „swobodnie" i będzie pod­
skakiwać jak  tuczone cielę (Ml 3,20); ...dzię­
ki litości serdecznej Boga naszego. Przez 
nich z wysoka W schodzące Słońce nas 
nawiedzi (Łk 1,78). Przypuszcza się, że 
tereny Persji, Babilonu i Arabii mogą sta­
nowić obszar określony nazwą Wschód. 
(Persja: nazwa magoi i przedstawienie 
Mędrców w strojach perskich; Babilonia: 
znajomość astrologii; Arabia: dar, który 
przynieśli magowie). Według przekazu 
tradycji posiadali oni imiona: Kacper,

M elchior i Baltazar. Przekaz ten nie jest 
uważany za pewny. Również co do iloś­
ci Mędrców przybyłych ze Wschodu tra­
dycja nie jest zgodna. Świadczą o tym 
ró żn e obrazy  u m ieszczo n e  w k a ta ­
kumbach. N a ich podstawie mówi się 
o dw óch, czterech , sześciu , a naw et 
dwunastu magach.

K onkludując, jed nego m ożem y 
być pew ni, że rozw ażania dotyczące 
autentyczności M ędrców  nie są n a j­
ważniejsze. Na szczególną uwagę zasłu­
guje cel i sens ich przybycia ze Wschodu. 
Stanowią oni prototyp tych, co przyjdą 
ze Wschodu i Zachodu i zasiądą przy stole 
w Królestw ie niebieskim  (por. M t 8,11). 
Znaczenie teologiczne przybycia M ędr­
ców ze Wschodu jest wielkie: Jezus, od­
rzucony przez swoich, zbawia, pogan. 
Przychodzą oni ze Wschodu do Jerozoli­
my, aby pokłonić się Królowi, którego 
Herod prześladuje, a mieszkańcy m ia­
sta nic o Nim nie wiedzą. Jedno jest pew­
ne, autor, natchniony, w postaci M ędr­
ców ze Wschodu ukazuje przeciwstawie­
nie się partykularyzmowi zbawczemu 
Starego Testamentu. Przybycie M ędr­
ców ze Wschodu ma na celu wskazać na 
p o w szech n e d zieło  zbaw cze Jezu sa 
Chrystusa.

KS. MIECZYSŁAW MIKOŁAJCZAK

#



Polski biskup 
na Syberii
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-  Praca księży w Rosji polega 
z jedn ej strony na wyszukiwaniu dia­
sp or k a to lick ich , k tóre tu p ow sta ły  
w czasach  z es łan ia  i o to cz en ie  ich  
op ieką  d u szp as terską . Ż artob liw ie  
ks ięża  n azy w ają  to a rch eo log ią . 
Z drugiej strony myśli się także o pra­
cy wśród miejscowej ludności. U księ­
dza Biskupa będą to np. Czukcze, Bu- 
riaci, plem iona żyjące za kręgiem  po­
larnym. Czy myśli Ekscelencja o pro­
w adzeniu ew angelizacji także w śród  
nich ?

— Oczywiście, że w pierwszym 
rzędzie chcemy dotrzeć do tych, któ­
rzy maja korzenie katolickie. Będą to 
Polacy, Niemcy, Białorusini, Litwini, 
Ukraińcy, Rosjanie. Na Sachalinie tak­
że Koreańczycy. Żyje tu bardzo dużo 
ludzi, którzy nie mieli do czynienia 
z K ościołem  praw osław nym  i nie 
mają. Do nich także chcielibyśmy do­
trzeć. Uważam, że w wielu miejscach 
są tereny pierw szej ew angelizacji. 
I jak najbardziej myślimy także o ko­
czowniczych plemionach.

Chciałbym  także zaprosić do 
pracy etnologów, bo jest to praca dla 
nich. Na tych bowiem terenach nie 
było badaczy wśród tych ludów i nikt 
tego nie zbadał ani nie opisał. I dlate­
go widziałbym potrzebę i takiej na­
ukowej pracy. Co do ewangelizacji — 
uważam, że docieramy i docierać bę­

dziemy do każdego człowieka. Do 
tych, którzy maja korzenie katolickie
— jako do katolików. Z tymi, którzy 
są przedstawicielam i innych religii 
będziem y chcieli naw iązać dialog 
ekumeniczny. Z innymi religiami — 
dialog religijny. Do niew ierzących 
trzeba dotrzeć z pierwszą „Dobrą no­
w iną" o Jezusie Chrystusie.

-  Czy takie perspektywy ozna­
czają, ze przyjmie Ekscelencja do pracy 
każdą parę rąk kapłańskich i zakonnych ?

-  Oczywiście, i już zapraszam. 
Jeśli ktoś ma chęć i czuje, że Bóg go 
posyła, to niech nie waha się pełnić 
w olę Bożą. Ja  to tak odczuw am  
i uważam, że jeśli Bóg posyła księdza, 
siostrę, brata zakonnego, to powinien 
pełnić w olę Bożą. Ja  chcę przyjąć 
z otwartym i rękami i dać możliwość 
realizowania powołania na tych tere­
nach.

-  W  posłan iu  b iskupim  księ­
dza są słowa -  „Veni sancte Spiritus
-  Przyjdź Duchu Święty i odnów ob­
licze ziemi. Tej ziemi". Pragnę życzyć 
E kscelen cji, aby  p rzez  Jego  posłu gę  
odnowił oblicze tej ziemi.

Rozmawiał: 
KS. ANDRZEJ OBUCHOWSKI
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Intencja ogólna:
A że b y  w  ciągu  tego  roku, p o św ię co n e g o  B o g u  O jcu , 

w szy scy  w ierzący  n au czy li się  o tw ierać  serca  z u fn o śc ią , ja k ą  
d z ieck o  obd arza sw o jeg o  o jc a  i s w o ją  m atkę.

Intencja misyjna:

A b y  w szy scy  ludzie na św iec ie  otw arli się  na w iarę w  B o g a  
O jc a  i b y li m ięd zy  so b ą  b ard zie j solid arn i.

Z życia Kościoła 
wrocławskiego

•  11 XI w kościele garnizonowym pw. św. Elżbiety Mszą 
św. pod przewodnictwem Ks.bp. Jana Tyrawy rozpoczęto 
główne obchody 80. rocznicy odzyskania niepodległości. 
W Eucharystii uczestniczyli m.in. wojewoda wrocławski, 
przedstawiciele władz miasta oraz parlamentarzyści.

18 XI w parafii pw. Trójcy Św. we Wrocławiu odbyło się 
spotkanie kapłanów obchodzących 47. rocznicę święceń, czyli 
pierwszych wyświęconych po II wojnie światowej. Mszy św. 
koncelebrowanej przewodniczył bp Józef Pazdur, należący 
również do tej grupy księży.

W dniach 19-21 XI koło teologiczne alumnów Metropoli­
talnego Wyższego Seminarium Duchownego we Wrocławiu 
zorganizowało, jak co roku, już XIV Forum Młodych. Udział 
wzięli przedstawiciele seminariów duchownych, zarówno die­
cezjalnych jak I zakonnych z Polski, Czech, Słowacji I Biało­
rusi. Temat tegorocznego Forum, dedykowanego Ojcu św. 
z racji 20. rocznicy pontyfikatu brzmiał „Literatura i sztuka 
tchnieniem Ducha Świętego”.

21 XI klerycy roku pierwszego „Annus Propedeuticus” 
w Henrykowie przeżywali dzień immatrykulacji, czyli przyję­
cia do grona studentów Papieskiego Fakultetu Teologiczne­
go i alumnów MWSD. Uroczystość rozpoczęła się Mszą św. 
w henrykowsklm kościele parafialnym pod przewodnictwem 
kard. Henryka Gulbinowicza, podczas której metropolita wro­
cławski poświęcił i nałożył alumnom tuniki. W czasie drugiej 
części w auli seminaryjnej 34 alumnów otrzymało indeksy.

Koncertem ku czci św. Jana Bosko wykonywanym przez 
Warszawski Kwartet Saksofonowy w parafii pw. Chrystusa 
Króla uczczono 100. rocznicę pracy salezjanów w Polsce. 
Jubileuszową Mszę św. koncelebrowaną sprawował Metro­
polita Wrocławski Kard. Henryk Gulbinowicz. W ramach uro­
czystości odbył się również koncert zespołu kleryckiego oraz 
spotkanie z alumnami Seminarium Duchownego Salezjanów 
w Krakowie.
f  W czwartek, 26 XI klerycy wraz z przełożonymi MWSD we 
Wrocławiu odbyli pielgrzymkę do sanktuarium Matki Bożej 
Częstochowskiej utworzonego przy parafii pw. św. Mikołaja.
W Mszy św. koncelebrowanej przez ojców paulinów i przeło­
żonych seminarium pod przewodnictwem ks. Rektora Maria­
na Biskupa uczestniczyli również wierni parafii św. Mikołaja.

W dniach 27-29 XI w kościele pw. Chrystusa Króla odby­
wał się I Diecezjalny Kongres Ruchów I Stowarzyszeń Kato­
lickich. W czasie trwania Kongresu odbyło się wiele wykła­
dów, konwersatoriów, a codziennym Eucharystiom przewod­
niczyli kolejno bp Józef Pazdur, bp Edward Janiak, na zakoń­
czenie — kard. Henryk Gulbinowicz. W spotkaniu wzięło udział 
około dwudziestu organizacji katolickich.
•  1 XII nowym dyrektorem Radia „Rodzina” został ks. Ceza­
ry Chwilczyński, który zastąpił na tym stanowisku ks. Miro­
sława Drzewieckiego.
•  W uroczystość Niepokalanego Poczęcia NMP we wrocław­
skiej archikatedrze podczas Mszy św. koncelebrowanej pod 
przewodnictwem bpa Edwarda Janiaka 25. Alumnów Metro­
politalnego Wyższego Seminarium Duchownego przyjęło strój 
duchowny — sutannę.

W niedzielę 13 XII w kościele Ojców Karmelitów pw. Opie­
ki św. Józefa Metropolita Wrocławski Kard. Henryk Gulbino­
wicz sprawował Mszę św. dziękczynną za wyniesienie na oł­
tarze wrocławianki Edyty Stein —  siostry Teresy Benedykty 
od Krzyża.

Na Papieskim Fakultecie Teologicznym odbyły się dwa 
kolokwia habilitacyjne: ks. dr. Józefa Patera na podstawie 
pracy „Wrocławska Kapituła Katedralna w XVII wieku” oraz 
ks. Antoniego Kiełbasy SDS na podstawie pracy „Salwatoria­
nie z ziem polskich w latach 1881-1903”.
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Parafia św. Bonifacego we Wrocła­
wiu w najbliższym czasie będzie obcho­
dzić dwie znaczące dla swej historii uro­
czystości — w grudniu 1998 r. — stule­
cie kościoła a następnie stulecie parafii, 
połączone z 1000-leciem diecezji. Jubi­
leuszow e uroczystości rozpoczęto 13 
grudnia 1998 r. pod przewodnictw em  
ks. bp. Edwarda Janiaka.

Neoromański kościół św. Bonifa­
cego przy pl. Staszica 1-3 pow staw ał 
w latach  1897-98 dzięk i in ic ja ty w ie  
m ieszkańców  okolicy  D w orca N ad- 
odrze, którym brakowało własnej świą­
tyni. Kościół zaprojektow ał architekt 
Józef Ebers. 3 stycznia 1899 r. erygow a­
na została oddzielna parafia św. Bonifa­
cego licząca wówczas 11 tysięcy wier­
nych. Pierwszym proboszczem został od 
3 sierpnia 1900 r. ks. dr Augustyn Hil- 
derbrand. Plebanii jeszcze nie było, dla­
tego proboszcz zamieszkał w w ynaję­
tym  m ieszkaniu. Do parafii należała 
wieś Różanka, a w 1902 r. w jej obręb 
weszły majątek i wieś Osobowice. Do­
piero po II wojnie światowej jej obszar 
uległ ograniczeniu.

W nętrze kościoła św. Bonifacego we Wrocławiu

W 1898 r. kościół otrzym ał piękne 
organy, które dwukrotnie powiększano 
do 25 głosów (w 1923 i 1966 r.), w 1926 r. 
zaś przybyły cztery dzwony z brązu, sły­
sza ln e  w ó w czas z o d leg ło śc i około  
ośmiu kilometrów! W nętrze kościoła do 
1945 r. było raczej skromne, choć w okre­
sie m iędzywojennym niepozorny ołtarz 
główny wymieniono na nowy, z marmu­
ru, a prezbiterium w 1933 r. ozdobiono 
freskiem przedstawiającym  męczeńską 
śmierć św. Bonifacego, którego dziś nikt 
nie pamięta. Do dziś zachowały się sta­
cje drogi krzyżowej.

Dzięki temu, że w 1945 r. kościół 
św. B o n ifaceg o  sz cz ęś liw ie  u n ikn ął 
zniszczeń, stał się szybko ośrodkiem  
życia religijnego powojennego Wrocła­
wia. To właśnie tu już 20 maja 1945 r. ks. 
Kazim ierz Lagosz odpraw ił pierw szą 
Mszę św. dla Polaków w mieście, on też 
został pierwszym  adm inistratorem  pa­
rafii.

W ydarzeniem  godnym  upam ięt­
nienia jest fakt, ze w lipcu 1945 r. pry­
mas Polski, kardynał August Hlond spo­
tkał się tutaj z grupą wiernych i kapła­

nam i, którzy tw orzyli początki 
życia parafialnego w mieście.

Ks. Karol M ilik, m ianow a­
ny w 1945 r. adm inistratorem  
apostolskim  Dolnego Śląska, od­
był swój ingres do kościoła św. 
Bonifacego, który spełn iał po­
czątkowo, wobec faktu, że kate­
dra w rocław ska leżała  w gru­
zach, rolę katedry. W  czerw cu 
1947 r. w kościele św. Bonifacego 
pojawił się prymas Anglii, kardy­
nał Bernard Griffin w raz z pry­
masem Polski. Celem jego pod­
róży było zapoznanie się z sytu­
acją powojenną w Polsce. 22 paź­
dziernika 1949 r. przybył do Wro­
cław ia ks. prym as Stefan  W y­
szyński i odprawił w parafii uro­
czystą M szę św. za spokój duszy 
swojego poprzednika.

W  o k resie  p o w o jen n y m  
przeprowadzono w  kościele sze­
reg prac renowacyjnych. W  1958 
r. dolne partie ścian w ew nętrz­
nych w yłożono m arm urem  
k ie le ck im . W la ta ch  19 5 9 -6 0  
E. Czuch w ykonał now ą p o li­
chrom ię w nętrza św iątyni. Jej

głów nym  elem entem  jest m alow idło 
w prezbiterium  przedstawiające Chry­
stusa Króla w otoczeniu świętych: Bo­
nifacego, Wojciecha, Jacka i Jadwigi. Po 
obu stronach postaci Chrystusa um iesz­
czeni są dwaj Archaniołowie trzym ają­
cy insygnia królewskie. Widnieje też na­
pis: REX SUM  EGO (Ja jestem  królem).

W 1993-94 r. odnowiono całą poli­
chromię i wym alowano wnętrze kościo­
ła oraz zrekonstruowano organy. W pra­
wiono wiele pięknych witraży.

W 1981 r. parafia kupiła od miasta 
położony obok kościoła dworzec kolej­
ki wąskotorowej z 1898 r., biegnącej aż 
do Milicza. Była ona niezw ykłą osobli­
wością miasta. Przy znacznym  zaanga­
żowaniu sił i środków prace rem onto­
w e prow adzone pod k ieru nkiem  ks. 
Wojciecha Tokarza zostały uwieńczone 
sukcesem  w 1987 r.

Kościół przy pl. Staszica jest bu­
dow lą tró jnaw ow ą, p ięcioprzęsłow ą, 
zbu d ow an ą w sty lu  n eoro m ań sk im  
z maszynowej, licowanej cegły. Szeroka 
nawa główna nakryta jest drewnianym 
stropem, nawy boczne zaś sklepieniami 
krzyżowymi. N awę główną oddzielają 
od bocznych prostokątne filary, na któ­
rych wsparte są empory. Przedłużeniem 
naw są trzy półokrągłe absydy oraz pół­
koliste prezbiterium od wschodu. W  na­
wie głównej, u samej góry znajdują się 
okna lunetowe. Ozdobam i kościoła na 
zew nątrz są ciekaw e fryzy arkadow e, 
a w ew n ątrz  w ie lo b arw n a p o sad zk a  
i strop w ykonany w pięknych kaseto­
nach.

Bryła św iątyni jest harm onijnie 
wkom ponowana w ciąg zabudowy pl. 
Strzeleckiego i pl. Staszica. Ma cztery 
wejścia. Liczy 32,4 m długości i 18,28 m 
szerokości. Kościół może w sum ie po­
mieścić 2222 osoby.

Parafia św. Bonifacego obecnie li­
czy ok. 17 tys. mieszkańców. Najbardziej 
pokaźną grupą są em eryci i renciści, co 
nie oznacza jednak, że brakuje ludzi 
młodych. Oni to nadają jej swoisty cha­
rakter. Od 1951 r. proboszczem wspól­
noty był ks. infułat Wacław Szetelnicki, 
wiernie przez całe życie oddany spra­
wie parafii. Jego następcą został ks. ka­
nonik Wojciech Tokarz.



PISEMKO DLA DZIECI
1 stycznia
Światowy Dzień 
Modlitw o Pokój

J e ś li nie będzie 
POKOJU na św iec ie ,

‘ jeś li nie będzie pokoju 
tw o im  s e rc u  —  nie 

b ę d z ie s z  s z c z ę ś liw y .
ŹRÓDŁEM POKOJU JE S T  BÓG. P ros ić  Boga o pokój na z iem i,zna czy  
o tw ie rać  swoją duszę  na p rzyjęcie  szczególnego d a ru  Ojca. Serce  
człowieka przepełnione łaską  z wysoka ła tw ie j odna jdu je  drogę  poko­
ju  do se rc  innych ludzi.

Kiedy m odlim y się codziennie, łączą c  się w te j  m od litw ie  z inny­
mi ludźm i na ca łym  św ie c ie .o pa su je m yg lo bz iem sk i n iby-w stęga  nad ­
przyrodzonego św ia tła . _  , , .

Podaruj dzis Bogu jedną minutę bła­
gania o pokój. W te j minucie dojrzewa każ­
dego dnia szczęście twoje i twoich braci..

K iedy s p o ty k a m y  zna jom ego, gdy  
chcem y kogoś p rzep ros ić  lub p ros ić  o wy­
baczenie, kiedy s łyszym y w koście le s ło ­
wa: P rzekażcie sobie znak pokoju” , w yc ią ­
gam y rękę, poda jem y sobie dłoń. J e s t  t o  
znak p rzy jaźn i —  d łoń je s t  o tw a r ta ,  bez 
broni. Z naczy  to ,  że m am y przy jazne  z a ­
m ia ry  i oczekujem y te g o  sam ego w z a ­
mian.

Zwykłe podanie ręki, a ta k  wiele może oznaczać.
'ogoslaw ien i, którzy wprowadzają 

P°kój. albow iem  oni będą n azw an i 
ey ra m i B o żym i. M t  5.9

S ą ludzie, k tó rz y  wszędzie wywołują 
s pory, sp rzeczk i, b ija tyk i. I w śród  dzieci nie 
brakuje zaczep ia isk ich , k łó tn ików  z a b ija ­
ków... A  są  i ta c y  ludzie, ta k ie  dzieci, k tó re  
m ają DAR N IE S IE N IA  POKOJU. Um ieją 
Ustą p ić  d rug iem u, żyć w zgodzie, nie d la - 
te go, ze są  s łab i i nie p o tra f ią  się bić. A le 
b a ś n ie  d la te g o , że są  s iln i wewnętrznie, 
bobrze je s t  przebywać w ich to w a rzys tw ie .

Ten, k to  niesie pokój i czyni z g o d ę ,je s t 
dzieckiem Boga. Bo BÓG S A M  JE S T  PO­
D J E M .

O PANIE UCZYŃ MNIE 
CZŁOWIEKIEM TWOJEGO POKOJU...
(...) U s trze ż  mnie, abym  nie był nosicie lem  wojny,
Abym  nie chodz ił w ciąż rozz łoszczony  ja k  bąk,
abym  nie był pon u ry  ja k  ch m u ra  g ra d o w a , abym  buzi
nie m ia ł u łożonej wciąż w podkówkę,
abym  nie d o p a try w a ł s ię  we w s zys tk ich  swych wroąów.
Naucz mnie z uśm iechem  życz liw ośc i w chodzić  do  dom u,
z uśm iechem  życz liw ośc i w chodzić  do  k lasy,

z uśm iechem  życz liw ośc i zw ra cać  s ię  do  ludzi.
Naucz mnie nie o b ra żać  s ię  o byle co.
Naucz mnie PRZEBACZAĆ.

(Ks. M. Maliński 
„Modlę się do Ciebie” )

CHWAŁA NA WYSOKOŚCI BOGU,
A NA ZIEMI POKÓJ
LUDZIOM JEGO UPODOBANIA!

Drodzy Młodzi Przyjaciele, 
Czytelnicy Okruszka

W imię Boże R ozpoczynam y NOWY 
1 9 9 9  ROK -  ROK BOGA OJCA.

We wspólnocie Kościo ła  przeżyw am y 
go ja k o  bezpośrednie p rzygo tow an ie  

do  2 OOO  roczn icy  N arodzen ia  
naszego Zbawiciela.
Polecam y W as opiece ś w ię te j Bożej 

Rodzicielki i życzym y, aby był t o  cza s  
odnaw iania  se rc  o ra z  o b fite g o  błogo­

s ław ieństw a  Bożego.
Obyście, Kochani, s ta ra l i  s ię  n ieść 
pokój i zgodę w szędzie  ta m , gdzie 
przebywacie.

Redakcja

Pokój zostawiam  
wam, pokój mój daję 

wam.



Kochani! W o s ta tn ic h  num erach „O kruszka ” rozw aża liśm y wspóln ie  c z te ry  praw a życ ia  duchowego. 
P rzypom nijm y je  w skrócie :

I. BÓ G M IŁU JE  CIEBIE i ma d la  tw o je go  życ ia  w span ia ły  plan.
II. Człowiek je s t  G R ZESZN Y i d la te g o  nie może sam  poznać  Bożej M iłośc i.
III. JE Z U S  CHRYSTUS je s t  Bożym  rozw iązaniem  te g o  problem u.
IV. Je ś li OSOBIŚCIE p rzy jm iesz Je zusa  C h ry s tu s a  ja k o  SW EGO ZBAW IC IELA I P A N A  i pozwolisz, 

aby u k s z ta łto w a ł tw e  życie ta k , ja k  ON sam  chce, d o św ia d czysz , ze Bóg cię zna po Im ieniu, 
kocha i chce uszczęśliw ić.

Jeśli już całym 
sercem zaprosiłeś 
Pana Jezusa do 
swojego życia, to

0  Tk
JEZUSOWI

o i

Wiedz, że On n igdy Clę nie zaw iedzie , nie opuśc ił 
M ożesz być te g o  pewien, bo ta k a  je s t  je g o  ob ie tn ica .

DZIĘKUJ każdego dn ia  za to ,  że:
• Je zu s  C h ry s tu s  zam ieszka ł w tw o im  życiu
• tw o je  g rzechy  z o s ta ły  p rz y b ite  do krzyża  w raz  z Nim
• je s te ś  dzieckiem  Bożym
• zaczę ła  s ię  w tw o im  życ iu  w span ia ła  p rzygoda , d la  k tó re j Pan Bóg cię s tw o rz y ł 

i p rzeznaczy ł

C IESZ SIĘ! S kacz  z ra d o ś c ll Czyż m oże być coś  w span ia lszego  niż być zaw sze  z Nim?

B Ą D Ź  CZUJNY! Nie pozwól, aby o s łab ła  t a  więź z Jezusem  C h rys tu se m  ŻY JĄ C Y M  
w Kościele. (P a m ię ta j o II praw ie życ ia  duchowego. Bo zaw sze is tn ie je  n iebezpieczeń­
s tw o , ze .je ś li nie ży jesz  ta k ,  ja k  m yś lisz , t o  za czyn a sz  
m yśleć ta k ,  ja k  ży je sz ” ).

Ponad w s z y s tk o  s ta r a j  s ię, aby tw o ja  p rzy jaźń  ze 
Zbaw icie lem  była co ra z  p ięknie jsza! P ielęgnuj ją ,  ja k  
cenny kw ia t! Niech przem ien ia  Twoje życie.

JA K  TO ZROBIĆ?
1. M ódl s ię  codziennie! Każdego dn ia  na nowo wołaj 

do  Pana, ze G o  p o trze b u je sz , że ch cesz Mu być pos łuszny.
2. Codziennie c z y ta j S łow o Boże (n iech t o  będzie kilka zdań )
S ŁU C H A J, co mówi do  ciebie Bóg (zaczn ij od Ewangelii ów. J a n a ).
3 . O dpow iadaj Panu Bogu swoim  życiem :

-  bądź Mu p os łuszny  w każdej chwili
-  u fa j Bogu w n a jd robn ie jszych  sp raw ach  życ ia  (bądź  pewien, że tro s z c z y  się o ciebie)
-  pozw ala j Duchowi ś w ię te m u  kierować sobą
-  nie w s ty d ź  s ię  m ów ić o C h ry s tu s ie  —  tw o im  P rzy jac ie lu
Ciesz s ię  na każdą  M szę ś w ię tą  n iedzie lną —  niech t o  będzie na jw ażn ie jsza  chw ila dn ia  
C zę s to  i regu la rn ie  k o rz y s ta j z S a k ra m e n tó w  ś w ię ty c h .
P a m ię ta j, że każda M sza  ów. spow iedź, Kom unia ów. 
t o  praw dziwe SPOTKANIE Z  ŻYW YM JE Z U S E M  obecnym  
w Kościele. Niech t o  ON będzie MOCĄ tw eg o  życ ia  
S p o ty k a j się z ko leżankam i I kolegam i, k tó rz y  te ż  kocha ją  
Jezusa  —  razem  idąc  za Nim, będziecie w zajem nie um acn iać  
s ię  w wierze.
S łuż  innym! P rzez bez in te resow ną  pom oc, uśm iech, dobre  

słowo okażesz, że w tw ym  życiu  zam ieszka ła  m iłość  Boża.

P roś Pana Je zusa , aby w sp ie ra ł cię m ocą swojego Ducha, 
bys w y trw a ł i był WIERNY. Niech On sam  ci b łogosław i, 
a M a ry ja  M a tk a  niech w s ta w ia  s ię  za Tobą.

P O W O D Z E N IA !

4.
5 .

6

7.



W d łu ższe  ziem owe w ieczo ry  m acie  na pewno więcej 
cza su  na rozryw kę  um ysłow ą. 

Z a ch ę ca m y  do  ta k ie g o  w ysiłku. Lepsze t o  n iż w ys iadyw an ie  
przed  te lew izo rem . Poza ty m , g im n a s ty k u ją c  sw oje  „s z a re  kom órk i”

s ta je c ie  s ię  c o ra z  m ąd rze js i. 
P ierw sze za da n ie  j e s t  ła tw ie js z e  od d rug ie g o  (cho ć  te ż  w ym aga w ysiłku ). A d re s u je m y  je  
do  m łodszych  dzieci.

Podziel pole trz e m a  liniami na c z te ry  części ta k , aby w każdej z  nich znalazło  się pięó drzewek 
i dwa bałwanki.

t f

D rodzy  nas i C zy te ln icy !
O s ta tn io  nasz  re da kcy jn y  l is to n o s z  c z ę s to  do  

Y nas  p rzychodz ił. J e s t  nam  b a rd zo  m iło. D zięku­
je m y  za w s z y s tk ie  lis ty .  (M a m y  nadzie ję , że c z y ­

ta c ie  nie ty lk o  trz e c ią  s tro n ę  „O k ru szka ” ).

P oda jem y rozw iązan ia  łam ig łów ek z  num eru  11/93

SF 1. S ygn a ł dym ny: JE Z U S  ZB A W IA
2. Lam pionikowa krzyżów ka: ADW ENT 

N a g ro d y  za praw id łow e odpow iedzi w ysy łam y  do:
•  B A S I M O tO Ń  (Łag iew nik i)
.  EWT KUREK (Pobie l)
•  LU N A S Z A  M U S A R Z A  (Ż m ig ró d )
G ra tu lu je m y .

Dla dz iec i s ta rs z y c h  m am y d rug ie , n ieco t r u d n ie j­
sze  zadan ie . W ym aga ono  w y k o rz y s ta n ia  w iedzy 
z d o b y te j na lekc jach  re lig ii i dz ięki u c z e s tn ic tw u
w n ab o żeń s tw ach .

A  TER AZ UW AG A!

&

O to  p ie rw sza  część  o b ra zka , k tó rą  trz e b a  
w yc iąć  i zachow ać. Kolejne „puzz le ”  po­

ja w ią  s ię  w n a s tę p n yc h  num erach . 
. T rzeba będzie u łożyć z n ich c a - 

łośc  i p rzys ła ć  pod a d re s  re- 
* dakc ji. N a jw y trw a ls i z o ­

s ta n ą  w ynagrodzen i.

EL1MINATKA
Z każdego pionowego rzędu  w ykreś lić  l ite ry  w y ra zu , k tó ­
rego  znaczen ie  poda je  rysunek. P o zo s ta łe  nie sk reś lo ne  
lite ry , c z y ta n e  rzędam i poz iom ym i, u tw o rz ą  ro zw ią za ­
nie. Ilo ść  kropek pod rysunk iem  o zna cza  liczbę l i t e r  d a ­
nego w yrazu  do  odgadn ięc ia .

10
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R ozw iązan ie  „E lim in a tk i”  p ro s im y  p rzy s y ła ć  na k a rtk a c h  
p ocz to w ych  do  dn ia  2 5  s ty c z n ia  1 9 9 9  roku.
W śród  dz iec i, k tó re  n ad e ś lą  praw \d\owe  odpow iedzi, 
ro z lo su je m y  n a g ro d y  książkowe.

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ui. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1. biblijny potwór morski, symbolizujący w Starym Testamencie 

moce zia (por. Ps. 74), 6. potocznie: prostak, człowiek nieokrzesany, 11. imię jedne­
go z synów Asera (Rdz 46) lub nazwisko ostatniego, stalinowskiego szefa NKWD,
12. absolwent wyższej uczelni technicznej, 13. duże miasto w zach. Kanadzie, stoli­
ca prowincji Alberta, siedziba metropolii katolickiej i diecezji greckokatolickiej, 14. sa­
mica króla zwierząt, 15. najbardziej na północ wysunięty i największy pod względem 
powierzchni stan USA, 19. miasto rosyjskie nad Oką, związane z powstaniem 1. Ar­
mii Wojska Polskiego, 22. rodzaj modnej do niedawna zabawki złożonej z dwóch 
kulek zawieszonych na sznurku i wydających charakterystyczny dźwięk, 23. imię 
syna Chama, przeklętego przez Noego (Rdz 9), też nazwa ziemi obiecanej dla Ży­
dów, 24. pochodzący z Arabu jeden z 30 sławnych żołnierzy Dawida (2 Sm 23),
27. szmata lub druciak do mycia naczyń, 31. ośmiodniowe nabożeństwo lub interwał 
muzyczny, 32. działo, 33. miasto nad Odrą, stolica biskupia i polskiej piosenki, 36. daw­
niej: ozdobne przykrycie konia, 37. osłania oko przed wpływami zewnętrznymi, 38. po­
pularny przed laty piosenkarz francuski pochodzenia belgijskiego o włoskim nazwis-

PIONOWO: 1. świeccy w Kościele, 2. młody wyżeł, 3. roślina ziel­
na, kupalnik górski, 4. imię młodszego syna Adama i Ewy, zabitego przez 
swego brata (Rdz 4), 5. splot włókien w organizmie żywym, przewodzą­
cych bodźce czuciowe i ruchowe, 6. cztery kąty i on piąty, 7. organ władzy 
samorządowej lub pomoc słowna, 8. krótkowzroczność (z greckiego),
9. w prawie rzymskim: opieka nad osobą nie mającą pełni praw, 10. w księ­
gowości: debet, 16. słodycz na patyku, 17. rodzaj długiej zasłony, 18. dzia­
łanie lub papier wartościowy, 19. drobna usterka np. w materiale, 20. fer­
ment, 21. ustrój, jaki panował w Rosji do 1917 r., 24. dawka, doza, 25. za­
stępuje towar na półce lub wystawie sklepowej, 26. uszkodzenie maszy­
ny, 28. niezwykle pracowity owad, 29. samica wilka, 30. likwidacja czegoś 
(np. zakonów przez rząd carski po powstaniu styczniowym), 33. wyjątko­
wy egzemplarz, unikat, 34. szlam, fusy, 35. poemat, zwykle wierszowany, 
o bohaterskich czynach.

ku, 39. syn Etana, ojciec Zeracha (1 Km 6), 40. wierszowana zagadka.
Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 60 utworzą hasło —  werset z Psalmu 37 w tłumaczeniu Czesława Miłosza. Należy je przysłać do redakcji do 20 

stycznia z dopiskiem na karcie pocztowej lub kopercie: Krzyżówka z nr 1/99". Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki. 
Rozwiązanie krzyżówki z nr 11/98
Poziomo: Jezydzi, audytor, rewizja, lisiura, Emnilda, „contras", Alawi, etola, nawyk, Renan, żulik, omega, Ariel, padok, Irokezi, cetyna, sekans, gnostyk, emirat, pardwa. 
Pionowo: Julian, zastaw, drucik, zero, Iwan, Azer, ujma, danser, talion, Reagan, lazur, wycie, terma, largo, żarcie, listki, klinga, opieka, Edward, Akisz, rant, kęsy, zsyp. 
Hasło: WSZYSTKO, O CO W MODLITWIE PROSICIE, STANIE SIĘ WAM, TYLKO WIERZCIE, ŻE OTRZYMACIE (MK 11,24).
Nagrody otrzymują: Marianna Kałuża (Wrocław), Małgorzata Rychlik (Bełchatów), Edward Krzyś (Miękinia), Stanisław Kiełb (Gliwice), Stanisława Grzybała (Kłodz­
ko). Gratulujemy! Wszystkie nagrody wyślemy pocztą.
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C!ZTöLI O MÁLAMSTWIE K §a TOMASZA HEMGEBELA

MAGDALENA KRAUSE

K sią d z  T om asz H ergesel j e s t  p ro feso rem  b ib  lis tą  k i  na P a p ie sk im  W y d z ia le  T eo log icz­
nym  w e  W rocław iu  i w  Sem inarium  D uchow nym . Jeg o  d z ia ła ln o ś ć  n a u k o w ą  iv  1991 r. p rz e ­
rw a ła  c ięż k a  ch o rob a , k tó r a  s p o w o d o w a ła  n ie d o w ła d  p ra w e j s tron y  c ia ła  i c z ę ś c io w ą  u tra­
tę  z d o ln o śc i m ów ien ia . M a la rstw em  z a jm o w a ł s ię  o d  d aw n a , p ro fe s jo n a ln ie  z a jm u je  s ię  
nim  o d  p o n a d  d w óch  lat. W  tym  c z a s ie  p o z o s ta ło  a ż  s z e ś ć d z ie s ią t  m a lo w id e ł. S w o je  o b razy  
o le jn e  m a lu je  lezoą ręką  (z a w sz e  b y ł p raw oręczn y ). D ziś m a larstzoo  j e s t  d la  n iego n a jlep ­
szym  leka rs tw em  na chorobę.

P ien o s z a  w y s ta w a  K sięd za  P ro fe so ra  o d b y ła  s ię  iv p aźd z iern iku  1998 roku  10 N iem ­
czech , w  p a ra fii , w  k tó r e j p ra co w a ł. K o le jn e  z a ś  m ia ły  m ie jsce  iv dzoóclt z o roc ław sk ich  k o ś ­
c io ła ch : w  p a r a f i i  śzo. M a tk i B o ż e j M iło s ie rd z ia  i iv p a r a f i i  św . E lżbiety . Już w k ró tc e  o b ra z y  
k s ięd z a  p ro fe so ra  b ęd z ie  m ożn a  p o d z iz o ia ć  zo M uzeum  A rch id iecez ja ln y m  w e  W rocłazoiu.

Jaki właściwie jest ten świat księdza Tomasza? Z ob­
razów tego niepełnosprawnego artysty bije niezwykły opty­
mizm, niewysłowiona radość i wielka chęć życia. Kiedy 
patrzę na te obrazy -  zielone łąki, majestatyczne Tatry, 
spokojne morze -  zanurzam się w cudowny świat, świat 
pełen miłości i harmonii.

O urodzie tych obrazów stanowią kolory — czasami 
pastelowe, a czasami jaskrawe; ale zawsze ciepłe. Domyś­
lamy się, iż w ten oto sposób malarz pragnie wyrazić swój 
pozytywny stosunek do świata. Ksiądz Tomasz ożywia 
swój świat — nadając mu swoisty ruch.

Wśród prezentowanych na wystawie obrazów odnaj­
dujemy pejzaże, portrety, martwą naturę. Malarz utrwala 
na płótnie swoich przyjaciół i znajomych. W galerii postaci 
oglądamy sekretarza Alfreda, katechetkę z Grodziszcza 
i proboszcza niemieckiej parafii. Autor wystawy powraca 
także do miejsc, które są mu szczególnie bliskie. Przyjacie­
le Księdza Profesora bez trudu rozpoznają te m iejsca. 
Wśród nich są: mały kościółek w Do­
brzyniu Wielkim, dom państwa Dęb­
skich i szkoła w Bielawie. Realistycz­
ne malarstwo Księdza Tomasza za­
w iera bogatą sym bolikę b ib lijn ą .
P o jed yn czy  szczegół zatrzy m u je  
w zrok oglądającego i dom aga się 
osobnej interpretacji. Tak dzieje się 
w przypadku pracy pt. Orzeł.

W moim odczuciu obrazy księ­
dza Hergesela uczą miłości do świa­
ta, która prowadzi do uw ielbienia 
Stwórcy. Odsłaniają wnętrze malarza.
Potwierdza to sam autor. Malarstwo
to dla mnie świadectwo istnienia -  pod­
kreśla ksiądz Tomasz, sposób na wy- 
rażenie siebie, a nade zoszystko rodzaj te­
rapii w pokonywaniu choroby. Ksiądz 
Tomasz niewiele opowiada o sobie 
i sw o ich  p racach . W ięcej m ów ią
0 nim  i jego m alarstw ie obrazy —
1 dlatego warto je zobaczyć.




